
We Froncie Jedności Narodu miejsce każdego Polaka

W Wielkopolsce

2300 spotkań wyborców 
z kandydatami FJN 

na posłów i radnych
Cykl przedwyborczych spot­

kań kandydatów na posłów i 
radnych ze społeczeństwem 
dobiega końca. Łącznie w wo­
jewództwie poznańskim odby­
ło się ponad 2 100 takich spot­
kań, w których wzięło udział 
blisko 200 000 wyborców. Pra­
wie 12 500 zabierało głos w 
dyskusji.

W Poznaniu PK FJN zareje­
strował ponad 170 spotkań z 
kandydatami na posłów i rad­
nych. Statystyka ta nie obej­
muje wielu zebrań przedwy­
borczych, na których kandy­
daci FJN spotykali się w za­
kładach produkcyjnych ze swo 
imi współtowarzyszami pracy.

Na spotkaniach omawiano 
problemy o zasadniczym zna­
czeniu dla rozwoju kraju oraz 
poszczególnych regionów i w 
całej rozciągłości popierano 
programy komitetów FJN. (y)

Posiedzenie Komitetu
Wykonawczego RWPG

We wtorek rozpoczęło się w 
Moskwie kolejne posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego 
RWPG, poświęcone sprawom 
związanym z realizacją uch­
wał XXIII specjalnej sesji Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gpspo- 
darczej. Sesja ta, jak wiado­
mo, odbyła się w Moskwie pod 
koniec kwietnia z udziałem 
przywódców partii i szefów 
rządów krajów członkowskich 
RWPG.

W posiedzeniu uczestniczą 
wicepremierzy: T. Cołow (Buł­
garia) F. Hamouz (CSRS), D. 
Gombdżaw (MRL), G. Weiss 
(NRD), P. Jaroszewicz (Pol­
ska), G. Redulescu (Rumunia), 
A. Apro (Węgry) i M. Lesiecz- 
ko (ZSRR). Obradom przewód 
niczy wicepremier PRL, Piotr 
Jaroszewicz. (PAP).

Rewolucyjna władza ludowa 
w większości wsi Wietnamu Płd.

Centralne dzienniki DRW opublikowały we wtorek de­
cyzję Prezydium KC NFW Wietnamu Południowego i 
rozkaz dowództwa NFWWP o wstrzymaniu przez patrio­
tów południowowietnamskich ofensywnych działań bojo- j 
wych na całym obszarze Wietnamu Południowego od godzi 
ny 7 rano 29 bm. do 7 rano 31 maja — z okazji rocznicy 
urodzin Buddy.
Buddyści służący w szere­

gach armii sajgońskiej, któ­
rzy zamierzają w tych dniach 
odwiedzić swych krewnych 
lub świątynie buddyjskie w 
wyzwolonych rejonach, mogą 
to uczynić pod warunkiem, że 
nie będą posiadali przy sobie 
broni, środków do prowadze- 
nia działalności szpiegowskiej

Nowy rząd Sudanu 
uznał NRD

Jak donosi agencja Reutera 
nowy rząd sudański podjął de 
cyzję o uznaniu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. O 
tej decyzji zakomunikował 
dzisiaj na konferencji praso­
wej nowy premier Sudanu 
Abakr Auadallah. Jest to 
pierwsze posunięcie politycz­
ne nowego rządu, powstałego 
w wyniku zamachu stanu.

PAP

Przed referendum w Rodezji

Apel królowej 
brytyjskiej

Agencja Reutera podaje, iż 
królowa brytyjska Elżbieta II 
ma opublikować apel do 
swych rodezyjskich podda­
nych w związku ze zbliżają­
cym się referendum w tym 
kraju. W czasie referendum 
ćwierć miliona białych Rode- 
zyjczyków. w większości bry­
tyjskiego pochodzenia, ma zde 
cydować czy utrzymane zo­
staną związki ze Zjednoczo­
nym Królestwem. (PAP)

Rozwiązanie problemów zbożowo-paszowych 
najważniejszym zadaniem wsi

Narada w Ministerstwie Rolnictwa

Podobnie jak w tym pięcioleciu również w założeniach go­
spodarczego rozwoju kraju na następną pięciolatkę istotne 
miejsce zajmuje rolnictwo, tak ze względu na wagę stawia­
nych mu zadań, jak i na środki, które państwo zamierza 
wydzielić na jego potrzeby.

Główne problemy dalszej in wił minister Jagielski — two-
tensyfikacji produkcji rolnej 
w latach 1971—75 były przed­
miotem dwudniowych obrad 
wiceprzewodniczących prezy­
diów WRN, kierowników wy­
działów rolnictwa i leśnictwa 
WRN oraz dyrektorów woje­
wódzkich zjednoczeń PGR, któ 
re zakończyły się we wtorek w 
Ministerstwie Rolnictwa.

Omawiając zadania rolni­
ctwa w następnym pięcioleciu 
minister rolnictwa M. Jagiel­
ski podkreślił m. in., że są one 
wyrazem kontynuowania do­
tychczasowej polityki rolnej, 
której główny sens sprowadza 
się do ciągłego pomnażania 
wytwórczych możliwości wszy 
stkich sektorów naszego rolni­
ctwa i kojarzenia tej działalno 
ści z dalszym kształtowaniem 
nowych społecznych stosun­
ków na wsi.

Zapewniając relatywny 
wzrost udziału rolnictwa w in 
westycyjnych nakładach — mó 

i dywersyjnej, reakcyjnych 
książek i materiałów oraz bę 
dą przestrzegali wszystkich 
postanowień lokalnego komi­
tetu Narodowego Frontu Wy 
zwolenia.

Siły patriotyczne wezwano 
do wykazania wysokiego stop 
nia czujności i do gotowości 
odparcia wszelkich bojowych 
posunięć nieprzyjaciela, jeśli 
by pogwałcili warunki wysu­
nięte przez kierownictwo 
NFW.

Organ NFWWP, dziennik 
„Wyzwolenie” opublikował 
artykuł poświęcony rewolucyj 
nej władzy ludowej w 
Wietnamie Południowym. 
Dziennik pisze. że władza 
taka istnieje niemal od 
roku. Narodziła się ona w 
toku walki milionów ludzi 
przeciwko wojskom amerykań 
skim i sajgońskim. Charakte­
ryzuje ja zwarta organizacja, 
autorytet i aktvwność. Dzień 
nik podkreśla, że system re­
wolucyjnej władzy obejmuje 
obecnie niemal 70 procent wsi 
większości prowincji Wietna­
mu Południowego.
PARTYZANCI ZESTRZELILI 

DWA HELIKOPTERY USA
Amerykański rzecznik woj 

skowy zakomunikował w Saj- 
gonie. iż partyzanci zestrzelili 
w poniedziałek dwa kolejne 
helikoptery USA i ostrzelali 
z dział i rakietami bazę pierw 
szej dvwizji piechoty USA w 
Lai Khe (prowincja Binh 
Duong).

Rzecznik oświadczył iż w 
helikopterach zginęło dwóch 
amerrkańskich lotników, a 
liczba zestrzelonych helikop­
terów USA w Wietnamie Po 
łudniowvm wynosi obecnie 
1 147. (PAP) 

rżymy warunki dla wzrostu 
produkcji rolnej i otwierapiy 
przy tym szerzej drogę dla spo 
łecznych przeobrażeń na wsi.

Nawiązując do wytycznych Ra­
dy Ministrów do planu na lata 
1971—75, które wymieniają szereg 
środków przeznaczonych dla go­
spodarki rolnej, by planowo pod­
nieść jej produkcję — mówca 
stwierdził, że uwagę należy przede 
wszystkim zwrócić na najbardziej 
zasadnicze- czynniki, jakimi są w 
rolnictwie człowiek i ziemia, rol­
nicy i ich gospodarstwa. Dlatego 
też, przy ustalaniu zadań na na­
stępne pięciolecia w poszczegól­
nych rejonach kraju, trzeba 
uwzględnić zarówno strukturę go­
spodarstw, jak też istniejące re­
zerwy produkcyjne i sytuację de- 
mograficzno-zawodową. Szczegól­
nego znaczenia nabiera należyta 
gospodarka ziemią, przede wszy­
stkim zaś skoncentrowanie wysił­
ku na Scalanie i wymianę grun­
tów, doskonalenie polityki w za­
kresie obrotu nieruchomościami 
rolnymi oraz na ochronę użytków 
rolnych przed wyłączaniem ich z 
produkcji rolnej. Dokonana przez 
wszystkie województwa analiza 
wykazała, że scaleniem i wymianą 
powinno się objąć do końca przy­
szłej pięciolatki ok. 4.200 tys. ha 
użytków rolnych, przy czym prace 
scaleniowe wymagają skoordyno­
wania z pracami melioracyjnymi. 
Niemniej ważnym zadaniem jest 
prawidłowa gospodarka gruntami 
Państwowego Funduszu Ziemi.

Rozwiązanie tych problemów 
mieć będzie istotne znaczenie dla 
realizacji zadań produkcyjnych 
rolnictwa w następnym pięciole­
ciu, w którym produkcja globalna 
powinna wzrosnąć o 11—14 proc., a 
towarowa — o 20—22 proc., przy 
czym konieczne jest szybsze tem­
po wzrostu produkcji zwierzęcej.

Za najważniejsze zadanie roi 
nictwa uznane rozwiązanie pro 
blemu zbożowo-paszowego. U- 
czestnicy narady wyrazili po-

Życie w Malajzji 
wraca do normy

W doniesieniach z Kuala 
Lumpur agencje prasowe in­
formują, iż rząd Malajzji za­
mierza przeprowadzić docho­
dzenia przy zamkniętych 
drzwiach na temat fali żarnie 
szek i starć między Malajami 
a Chińczykami, jakie były o- 
statnio w Malajzji.

Samo Kuala Lumpur, w któ 
rym nasilenie starć było naj­
większe, wykazuje oznaki 
powrotu do normalnego sta­
nu. W mieście nadal obowią­
zuje godzina policyjna od 3 
po południu do 5.30 rano, jed 
nakże większość sklepów, ban 
ków, fabryk i szkół jest znów 
czynna.

Rozbieżne są doniesienia na 
temat liczby • aresztowanych. 
Podczas gdy korespondent 
Reutera pisze, iż od 13 maja, 
kiedy to rozpoczęły się za­
mieszki, aresztowano 4 481 o- 
sób, agencja UPI wymienia 
liczbę 5 680 aresztowanych.

Ta ostatnia agencja donosi 
również, że w całym kraju 
tworzy się straż obywatelską, 
która ma się zajmować pilno 
waniem porządku. W samym 
Kuala Lumpur do straży zgło 
siło się już ponad tysiąc o- 
sób. (PAP)
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gląd, że dla zapewnienia sa­
mowystarczalności w produk­
cji zbóż i mieszanek pasz treś- 
ciwnych oraz zabezpieczenia

Dokoitc zenie na str. 2

Prowokacje wojsk 
izraelskich

Jak donosi z Ismailii ko­
respondent „Al-Ahram” woj­
ska izraelskie w nocy z ponie 
działku na wtorek- otworzyły 
ogień w kierunku pozycji 
egipskich w okolicy Ras el- 
Isz, w północnej części strefy 
kanału. Strzelanina trwała 
pół godziny. Także w innych 
częściach strefy kanału doszło 
w nocy do strzelaniny.

Korespondent „Al-Ahram” 
podkreśla, że artyleria egip­
ska uniemożliwiła przeciwni­
kowi odbudowę poprzednio 
zniszczonych przez Egipcjan 
umocnień na wschodnim brze 
gu kanału. *

Soldateska izraelska 3-krot 
nie dopuściła się w poniedzia 
łek prowokacyjnych incyden­
tów zbrojnych na linii przer­
wania ognia między Izraelem 
a Jordanią. Jak zakomuniko­
wał rzecznik wojskowy Jorda 
nii, w godzinach wieczornych 
siły zbrojne Izraela otworzy­
ły ogień z dział czołgowych, 
karabinów maszynowych oraz 
z moździerzy na pozycje jor- 
dańskie w południowej części 
doliny Jordanu. Wojska jor- 
dańskie odpowiedziały o- 
gniem. (PAP)

Podziękowanie za bohaterski 
czyn 11-Ietniego Michasia

Niecodzienna to uroczystość. W auli Szkoły Podstawowej 
nr 41 w Poznaniu przy ul. Marii Magdaleny zebrali się 
wczoraj rano uczniowie, ich rodzice, grono nauczycielskie 
oraz przedstawiciele MO.

Bohaterem dnia był 11-letni 
Michał Stachowiak z klasy 
Va. W niedzielę. 25 bm. właś­
nie ten chłopiec uratował z 
Warty w pobliżu elektrowni 
tonące dziecko. Bez chwili na­
mysłu, widząc dziecko w nur­
tach rzeki, skoczył do wody. 
Dziecko objęło go za szyje i 
Michaś dopłynął z nim do brze 
gu. Tutaj oddał je w ręce prze 
rażonej matki.

Za odwagę i bohaterstwo, 
szkoła przygotowała Michasio 
wi miłą uroczystość. Serdecz­
ne podziękowanie złożyła kie­
rowniczka szkoły — Zofia Kar

Podziemna próba 
nuklearna w USA
Amerykańska Komisja Ener 

gii Atomowej oświadczyła we 
wtorek, iż na poligonie atomo 
wym w Nevadzie została prze 
prowadzona podziemna próba 
nuklearna. (PAP)

POGODA
Jak przewiduje PIHM, 28 bm. 

będzie zachmurzenie umiarkowa­
ne i niewielkie, w ciągu dnia w 
dzielnicach zachodnich wzrost za 
chmurzenia aż do wystąpienia o- 
padów. Temperatura maksymalna 
ód 18 st. na północy do 23—25 w 
centrum i na południu kraju.

„Wielkopolska może się poszczycić poważnym dorob­
kiem w zakresie mechanizacji rolnictwa. Proces ten bę­
dziemy nadal rozwijać i pogłębiać, dostarczając wsi nie 
tylko zróżnicowanych pod względem siły traktorów, lecz 
także różnorodnych maszyn zastępujących najcięższą i 
najbardziej żmudną pracę ludzką w polu i w gospodar­
stwie. Dostawy ciągników wzrosną o około 15 tysięcy 
sztuk”.

(Z Programu Wyborczego Wojewódzkiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu).

Kobiety Ziemi Wielkopolskiej manifestują 
poparcie Ola programu FJN

Wczorajsze poszerzone plenarne posiedzenie Wojewódzkiej 
Rady Kobiet w Poznaniu poświęcone było udziałowi Wielko- 
polanek w realizacji programów wyborczych FJN.
W obradach brały udział m. 

in. kandydatki na posłanki Zie

Premier Kosygin 
w Afganistanie
Agencja TASS donosi z Ka 

bulu, że przebywający z wizy 
tą przyjaźni w Afganistanie 
premier ZSRR, A. Kosygin, 
złożył we wtorek wizytę kró­
lowi tego kraju, Mohammado 
wi Zahir Szachowi. Premiero 
wi Kosyginowi towarzyszyli 
członkowie delegacji radzie­
ckiej oraz ambasador zSRR w 
Afganistanie.

W imieniu rządu radzieckie 
go A. Kosygin złożył gratula­
cje królowi Afganistanu z oka 
zji 50-lecia niepodległości te­
go państwa i nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych mię 
dzy ZSRR a Afganistanem. 
Równocześnie życzył narodo­
wi Afganistanu sukcesów w 
przeobrażaniu kraju. (PAP) 

ge. Decyzją Zarządu Główne­
go Wodnego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego prezes 
z Poznania — Roch Kowalski 
wręczył medal WOPR-u małe 
mu bohaterowi. R. Kowalski 
stwierdził przy tej okazji, że 
Michaś jest obecnie najmłod­
szym ratownikiem w Pozna­
niu i województwie.

Podczas uroczystości odczy­
tano także słowa podziękowa­
nia dla Michasia nadesłane z 
Prezydium RN Poznania — 
Wojewódzkiego Komitetu Kul 
tury Fizycznej i Turystyki.

Szczep w tej szkole przyjął 
także Michasia w poczet rodzi 
ny harcerskiej. Po złożeniu 
przez niego ślubowania, druh 
a zarazem zastępca kierowni­
ka szkoły — Zygmunt Smy- 
kowski wręczył Michasiowi 
krzyż harcerski.

Już na zakończenie uroczy 
stości, podczas której chłopiec 
otrzymał moc kwiatów oraz 
upominki, do szkoły przyby­
ła matka z chłopcem, które­
go Michaś uratował z nurtów 
Warty. Wzruszający to był mo 
ment. kiedy 6-letni Waldemar 

dziękował swojemu 
wybawcy za uratowanie mu 
życia. Michaś czuł sie nieco 
speszony i zażenowany. Swój 
czyn uważał tylko za spełnie 
nie obowiązku. Pływa świet­
nie i dlatego bez chwili na­
mysłu rzucił się na ratunek 
dziecka, (an)

Fot. — H. Kamza

mi Wielkopolskiej: Krystyna 
Błaszyk ze wsi Czmoń (pow. 
Śrem), Krystyna Dąbrowska z 
Liskowa (pow. Kalisz), Pelagia 
Dolata z Janisławic (pow. O- 
strów), Barbara Gruszkiewicz 
z Poznania i Janina Szczerba- 
Ciuk z Witkowa (pow. Gniez­
no).

Przewodnicząca WRK — Da 
nuta Szplit-Wawrzyńczyk w 
referacie swoim podkreśliła m. 
in., że w ostatniej kadencji Sej 
mu i rad narodowych nastąpi­
ła dalsza aktywizacja zawodo­
wa i społeczna kobiet. Znajdu­
je to również wyraz w fakcie, 
że obecnie kobiety stanowią: 
27,3 procent kandydatów na 
radnych WRN w Poznaniu, 
35,2 proc, kandydatów na rad­
nych Rady Narodowej Pozna­
nia, 22,2 proc, kandydatów na 
radnych powiatowych i 15,8 
procent kandydatów na rad­
nych gromadzkich rad narodo­
wych. Wszystkie te wskaźniki 
są o kilka procent wyższe niż 
w 1965 roku.

Z kolei członkini Prezydium 
WRK — Maria Prędka omówi 
ła realizację wniosków przed- 
zjazdowych wysuniętych przez 
środowiska kobiece.

W dyskusji dominowały pro 
bierny wychowania i socjalno- 
bytowe. Wyrażano też pełne po 
parcie dla programu wyborcze 
go i kandydatów FJN.

Na zakończenie członkini Pre 
zydium WRK — Irena Kora­
lewska odczytała apel Krajo­
wej Rady Kobiet przy OK 
FJN wzywający wszystkie ko­
biety do głosowania na listy 
kandydatów FJN. Apel został 
przyjęty długotrwałymi oklas­
kami. (y)

„Atlantycki” 
program Pohera

Jak donosi agencja France 
Presse, Alain Poher przedsta 
wił na wtorkowej konferencji 
prasowej w Pałacu Luksem­
burskim, który jest siedzibą 
senatu, swój program polity­
czny na wypadek, gdyby zo­
stał wybrany na stanowisko 
prezydenta Francji. W najważ 
niejszych punktach polityki 
międzynarodowej program 
ten ma charakter wyraźnie 
„atlantycki”.

W kwestii bliskowschodniej 
Francja pod władzą Pohera 
„przyczyni się do sprawiedli­
wego rozwiązania konfliktu 
między Izraelem a krajami a- 
rabskimi w duchu zgodnym z 
jej tradycyjnymi przyjaźnia­
mi”. Zdaniem Pohera, utrzy­
manie embargo wymierzonego 
przeciwko jednemu tylko kra 
jowi jest nie do przyjęcia.

PAP



Ogólnopolska narada 
w sprawie zwalczania 

alkoholizmu
W Trądzie (pow. Ostróda) 

zakończyła się we wtorek 
dwudniowa ogólnokrajowa na 
rada poświęcona ocenie współ 
działania ogniw kontroli spo­
łecznej związków zawodo­
wych ze społecznym komite­
tem przeciwalkoholowym. W 
toku narady wskazywano na 
nieprawidłowości występują­
ce w działalności punktów
sprzedaży alkoholu, takie 
in. jak sprzedaż alkoholu 
dniach i godzinach zakazu 
raz osobom nietrzeźwym 
młodocianym. Podkreślano,

m. 
w 
o-

że
mimo wzrostu spożycia alko­
holu w 1968 roku nastąpił 
spadek ilości przestępstw wy­
woływanych nadużyciem na­
pojów wyskokowych dzięki na 
sileniu społecznej kontroli o- 
raz szeroko prowadzonej dzia 
łalności uświadamiającej.

Wiele uwagi poświęcono pro 
blemom usprawnienia akcji 
kontrolnych, postulowano, by 
rady narodowe w szerszym za 
kresie korzystały ze swych u- 
prawnień w zakresie ustalenia 
miejsc, dni i godzin sprzedaży 
alkoholu. (PAP)

Po szczęśliwrm powrocie

Po II Plenum KC PZPR

Nowe kadry pracowników
dla resortu budownictwa

Gdyby postawić pytanie, w jakim dziale gospodarki uspo 
lecznionej zatrudniona jest największa liczba obywateli PRL, 
na drugim miejscu, po przemyśle, znalazłoby się budownic­
two. W tej branży zatrudniona jest bowiem blisko milio­
nowa rzesza robotników i pracowników umysłowych. Staty­
stycznie rzecz ujmując,- prac j' w niej co dziesiąta osoba za­
trudniona w gospodarce uspołecznionej.

„Time” skonfiskowany
w Sajgonie

W Sajgonie podano oficjał-
nie do wiadomości, że w Wiet­
namie Południowym zakazano 
kolportażu najnowszego nume 
ru amerykańskiego magazynu 
„Time”, ponieważ zawiera on 
artykuł sugerujący możliwość 
utworzenia koalicyjnego rządu 
w Sajgonie.

Rzecznik władz sajgońskich 
oświadczył, iż artykuł ten „go­
dzi w interesy narodowe i pod­
waża ducha bojowego południa 
wowietnamskich sił zbroj­
nych’’. (PAP)

Amerykańscy kosmonauci 
składają szczegółowe sprawozdania

Trzej amerykańscy kosmonauci, którzy wodowali w ponie­
działek na Pacyfiku, po szczęśliwym dokonaniu lotu wokół 
Księżyca, przylecieli do ośrodka kosmicznego w Houston (Te­
ksas).
W środę rozpoczną oni skła­

danie szczegółowego sprawo­
zdania z przebiegu lotu, w cza­
sie którego przedyskutują wraz 
z grupą naukowców wszystkie 
aspekty swej 8-dniowej podró­
ży.

W przyszły poniedziałek a- 
stronauci „Apollo-10” spotkają 
się ze swymi kolegami, którzy 
dokonają prawdopodobnie na­
stępnego kroku w amerykań-

lotu ,,Apollo-10”, a dziennik „Praw
da” zamieszcza
Akademii Nauk

artykuł członka 
ZSRR. Siedowa,

który stwierdza, iż „ludzkość wy­
soko ocenia osiągnięcia amerykan 
skich specjalistów i odważnych ko 
smonautów. Ludzie radzieccy prze 
sylają serdeczne pozdrowienia ko­
smonautom amerykańskim, specja 
listom i robotnikom oraz życzą 
im dalszych sukcesów w pokojo­
wym rozwoju badań kosmicz­
nych”. (PAP)

Ponad 70 proc, tej grupy sta 
nowią pracownicy fizyczni. In 
teresujące są przeobrażenia — 
jakim na przestrzeni ostatnich 
lat ulegają zawody budowla­
ne, a także poziom wykształ­
cenia i fachowego przygotowa 
nia kadr. Postęp techniczny 
wkraczający w szybkim tem­
pie do budownictwa stawia 
specjalne wymogi zatrudnio­
nym w tym dziale. Przysło­
wiowy „Antek Murarz” jest 
postacią prawie całkowicie 
znikającą z miejskich placów 
budowy. Jego miejsce zajmują 
monterzy wznoszący budynki 
z żelbetu i wielkowymiaro­
wych elementów. Obecnie bo­
wiem blisko 80 proc, domów w 
miastach wznoszonych jest me 
todami uprzemysłowionymi. 
Także i pracę stolarzy w coraz 
większym stopniu zastępuje 
i ogranicza gotowa, w pełni 
przygotowana w nowoczes­
nych fabrykach — stolarka.

Z porównania obecnego po­
ziomu wykształcenia i przygo­
towania zawodowego pracow­
ników budownictwa ze sta­
nem sprzed 4 lat wynika, iż 
wydatnie wzrosła liczba wy­
soko kwalifikowanych fachów 
ców zatrudnionych na budo­
wach. O ile w roku 1964 na 700 
tys. pracowników wykształce­
nie wyższe posiadało 35 tys., 
średnie — 52 tys. a zasadnicze 
zawodowe ok. 74 tys. — to o- 
becnie fachowców z wyższym 
wykształceniem budownictwo 
zatrudnia 46 tys., 84,5 tys. mo­
że się wykazać średnim wy­
kształceniem zawodowym, zaś 
132,5 tys. zasadniczym zawo­
dowym, Ok. 66 proc, ogółu ro­
botników budowlanych jest

obecnie wykwalifikowanymi 
pracownikami.

Jest to efekt wszechstronnej 
działalności szkoleniowej jaką 
prowadzi resort budownictwa, 
przeznaczając rok rocznie na 
ten cel znaczne środki.. Obok 
szkół Ministerstwa Oświaty, 
czynnych jest 118 zasadni­
czych szkół zawodowych i 27 
techników prowadzonych przez 
resort budownictwa. Uczy się 
w nich ogółem 43 tys. młodzie­
ży. Program nauki tych szkół 
obejmuje 20 specjalności dla
potrzeb budownictwa
dla przemysłu materiałów bu­
dowlanych.

Jak wynika z dokumentów 
i uchwały II Plenum KC PZPR, 
istniejąca obecnie sieć szkol­
nictwa zawodowego i technicz 
nego dla budownictwa nie za­
spokaja potrzeb wykonaw­
stwa inwestycyjnego. Sytuację 
pogarsza fakt, iż znaczna część 
robotników wykwalifikowa­
nych przechodzi do prac zwią­
zanych z eksploatacją i konser 
wacią nowo zbudowanych za-
kładów przemysłowych. w
związku z tym uchwała II Ple 
num zaleca, aby w okresie naj 
bliższych lat ■wyszkolonych zo 
stało w zasadniczych szkołach 
i technikach przyzakładowych 
okt 100 tys. absolwentów, tj. 
prawie 62 proc, wiecei niż w 
bieżącej 5-latce. (PAP)

skim podboju kosmosu
Armstrongiem, Collinsem i Al- 
drinem — załogą „Apollo-11”.

Dyrektor generalny NASA 
oświadczył w czasie konferen-

Astronauci amerykańscy przed 
kabina „Apollo-10” na pokładzie 

lotniskowca Princeton.
CAF- AP-Telefoto

Protest rzqdu 
Kambodży

Stały przedstawiciel Kambo­
dży w ONZ złożył na ręce prze 
wodniczącego Rady Bezpieczeń 
stwa list, który stwierdza iż 
lotnictwo amerykańskie i połu 
dniowowietnamskie spryskiwa 
ło środkami chemicznymi powo 
dującymi opadanie liści plan­
tacje kauczuku na terytorium 
Kambodży, co spowodowało 
zniszczenie 7 tysięcy hektarów 
tych plantacji. (PAP)

Motocykle 
premiami PKO
W wyniku dokonanych w maju 

br. losowań: premie w postaci 
motocykli przypadły właścicie­
lom następujących książeczek mo 
tocyklowych, założonych w Poz­
naniu i woj. poznańskim: 462.647 
UO; 971.210 UO; 971.834 UO; 2.329.647 
UO; 2.330.196 UO oraz premie w po 
staci motoroweru dla właścicie­
la książeczki motorowerowej nr 
2.042.427 UO. (na)

Intensywne przygotowania 
do XXXVIII MTP

Za niecałe dwa tygodnie — w niedzielę, 8 czerwca br. na­
stąpi otwarcie XXXVIII Międzynarodowych Targów Poznań­
skich. Nad przygotowaniem tej wielkiej imprezy, na terenach 
MTP pracuje wraz z zagranicznymi ekipami montażowymi 
ponad 1000 robotników.

W niektórych pawilonach 
przystąpiono już do ustawia­
nia eksponatów. M. in. w pa­
wilonie radzieckim montuje 
się wysoko wydajne obrabiarki 
z programowym sterowaniem, 
maszyny włókiennicze, a na te­
renie otwartym maszyny budo­
wlane, drogowe i rolnicze.

Najdalej posunięte są prace 
w pawilonie NRD. W montażu 
znajdują się maszyny i urzą­
dzenia, a wśród nich 42 ekspo­
naty nagrodzone złotymi meda 
lami na ostatnich Targach Lip 
skich: m. in. linia obróbcza zło 
żona z 6 obrabiarek zdalnie ste 
rowanych, oraz obrabiarki wy­
posażone w hydrauliczne u- 
chwyty mocujące, pozwalające 
na skrócenie czasu obróbki 
przedmiotu o ok. 90 proc, w sto 
sunku do tradycyjnej techniki 
ręcznej.

Szybko posuwają się rów­
nież prace w pawilonie Czecho 
Słowacji. Na dużym terenie o- 
twartym ustawiono już wiele 
eksponatów centrali „Moko- 
tow” m. in. najnowszy typ ciąg 
nika „Zetor 8011 Cristal’’, orno 
cy 75—80 KM. Wśród licznych 
marek samochodów znajduje 
się Skoda 1000 MB de Luxe, w 
modelu na rok 1969.

W największej hali targowej 
nr 1, w której wystawia swe 
wyroby polski przemysł ciężki, 
przystąpiono również do mon­
tażu eksponatów, przy czym 
wiele z nich pokazanych będzie 
po raz pierwszy. Monterzy ze 
znanej fabryki „Rafamet” w 
Kuźni Raciborskiej. ustawiają 
dużą, lecz niezwykle precyzyj­
ną tokarkę do zestawów kół ko 
lejowych — UCB 150, która bę 
dzie właśnie po raz pierwszy 
przedmiotem oferty eksporto­
wej tego zakładu. (PAP)

FIN
Odwetowcy z NRF w natarciu

Kamoania propagandowa przeciwko 
uznaniu NRD i granicy Odra-Nysa
Rewizjonistyczne związki przesiedleńcze w NRF zamierza­

ją udowodnić w aktualnej kampanii przedwyborczej do Bun 
destagu, iż stanowią silę, której żaden polityk ubiegający się 
o mandat nic może lekceważyć, odcinając się „lekkomyślnie 
i bez zastanowienia” od wysuwanych przez nich roszczeń.

Obok publicznych zapowie­
dzi, jakie w tej sprawie złożyli 
czołowi działacze odwetowi na 
niedzielnych imprezach rewi­
zjonistycznych (w Essen zlot 
ziomkostwa „Prusaków wschód 
nich” i w Norymberdze „Niem 
ców sudeckich”) Związek Kra­
jowy Centrali Przesiedleńców 
(BDV) w północnej Nadrenii- 
Westfalii opublikował, jako 
pierwszy, okólnik wzywający 
wszystkich członków do sta­
wiania w publicznych dysku­
sjach i spotkaniach z kandyda­
tami poszczególnych partii py­
tań, jakie jest ich stanowisko 
wobec ekspansjonistycznych 
żądań i pangermańskich ma­
rzeń odwetowców.

Pytania te mają być — jak 
postuluje instrukcja — jedno­
znacznie formułowane i mają 
dotyczyć sprawy uznania NRD, 
rezygnacji „z niemieckich 
obszarów wschodnich”, (a wiec 
zachodnich ziem polskich) oraz 
nieważności układu monachij­
skiego.

Równolegle prowadzić się bę 
dzie masową kampanię przeciw 

. ko tym nielicznym zachodnio- 
| niemieckim publicystom, któ-

rzy okresowo podejmują nie­
śmiałe próby pokazania rze­
czywistego, obiektywnego o- 
brazu rozwoju Ziem Odzyska­
nych przez Polskę, ujawniają 
bezpodstawność rewizjonistycz 
nych żądań i postulują koniecz 
ność uznania przez Niemcy za­
chodnie, w interesie zachowa­
nia pokoju, realnej sytuacji w 
Europie. (PAP)

Spotkanie ministrów 
obrony ZSRR i Iraku
Minister obrony ZSRR mar 

szalek A. Greczko odbył we 
■wtorek przyjacielskie spotka­
nie z członkami irackiej dele­
gacji wojskowej, na której cze 
le stoi wicepremier i minister 
obrony Iraku, gen. Takriti.

Obaj ministrowie omówili 
zagadnienia będące przedmio 
tern wzajemnego zaintereso­
wania i związane z dalszym 
rozwojem kontaktów między 
siłami zbrojnymi obu krajów.

PAP

Przez oddanie głosu na li­
stę FJN, na kandydatów do 
Sejmu i rad narodowych - 
mówi GERARD GÓRNICKI, 
znany pisarz, prezes oddziału 
poznańskiego ZLP — Wyrażam 
nadzieję odnośnie dalszego 
rozwoju kraju, a szczególnie 
oświaty i kultury. Interesuje 
mnie w programie wyborczym 
to wszystko, co stwarza warun 
ki dla rozwoju wszechstronne­
go człowieka, a więc szczegół 
nie proces pogłębiania huma­
nistycznych cech, tak ważnych 
wobec ogromu postępu tech­
nicznego.
Do naszego regionu zaryso­
wały się pilne do załatwienia 
sprawy, na przykład poprawa 
bazy dla teatrów, bibliotek, i 
dla rozwoju literatury. Pro­
gram FJN w swoich ogólnych 
sformułowaniach ukazuje per­
spektywy rozwoju kraju. Je­
go założenia zasługują na peł 
ne poparcie.

RYSZARD PARULSKI - praw 
nik, jeden z najlepszych flore­
cistów świata: Nie zawiodłem 
się na moich kandydatach, na 
których oddałem glos w po­
przednich wyborach. Jako 
prawnik interesuję się szcze­
gólnie zagadnieniami związa­
nymi z moim zawodem. A o- 
statni Sejm dokonał wielkiej 
pracy na tym polu uchwalając 
m. in. Kodeks Karny, Kodeks 
Postępowania Karnego oraz 
Kodeks Karny Wykonawczy. I 
tym razem będę więc głoso­
wać na kandydatów Frontu 
Jedności Narodu.

Narada

cji prasowej, iż ostateczną de­
cyzję co do lądowania na Księ­
życu NASA podejmie 9 czerw­
ca.

Stafford, Young i Cernan 
znajdują się — według oświad 
czenia lekarzy — w dobrym 
stanie fizycznym i psychicz­
nym, jeśli nie liczyć podraż­
nień skóry wywołanych przez 
włókna waty szklanej, które — 
jak już donosiliśmy, wydosta­
ły się nie wiadomo skąd i w 
warunkach nieważkości unosi­
ły się po całej kabinie.

Jak donoszą agencje zachodnie, 
wkrótce po wylądowaniu trzej ko 
smonauci rozmawiali przez radio 
z prezydentem USA, Nixonem, któ 
ry złożył im aerdeczne gratulacje.

Na ręce prezydenta Nixona wpły 
nęło wiele gratulacji od szefów 
rządów i państw w związku z po­
myślnym zakończeniem lotu „A- 
pollo-10”. M. in. depesze gratula­
cyjne przesłali: pełniący obowiąz­
ki prezydenta Francji Alain Po- 
her, sekretarz generalny ONZ U 
Thant, Indira Gandhi — premier 
Indii oraz jak już podawaliśmy 
— przewodniczący Rady Państwa 
PRL, marszałek Marian Spychal­
ski.

Wtorkowa prasa moskiewska in­
formuje o pomyślnym zakończeniu 
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opracował Maciej Stabrowski.
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Bezkrwawy zamach stanu w Sudanie, 
w którego wyniku władzę objęła grupa 
nieznanych szerzej na arenie politycznej 
młodszych oficerów, jest wynikiem roz­
woju sytuacji wewnętrznej kraju, znaj­
dującego się od przeszło sześciu lat w 
ogniu regularnej wojny domowej.

Z dala od uwagi opinii światowej 
a nawet afrykańskiej toczy się w połu­
dniowych prowincjach jednego z naj­
większych terytorialnie państw czarne­
go kontynentu okrutna walka między 
murzyńskim południem i muzułmańską 
północą. Wymarłe obozowiska i spalo­
ne wsie są niemym świadkiem dramatu 
mieszkańców po obu stronach trudnej 
do ustalenia linii frontu. Skąpe infor­
macje przenikające poza granice Sudanu 
za pośrednictwem uchodźców nie wró­
żą rychłego końca rebelii, wszczętej 
przez separatystów skupionych wokół 
organizacji Ania-Nia. Liderzy z połud­
nia przeciwstawiają się wszelkim ten­
dencjom integracyjnym i przy nie­
oficjalnym, acz wydatnym popar­
ciu rządów niektórych państw za­
chodnich usiłują nadal forsować party­
kularną politykę wrogich Chartumowi 
negryjskich grup Etnicznych południa.

Złożony problem narodowościowy Su- 
danU (kraj ten zamieszkuje 4 min. lud­
ności pochodzenia murzyńskiego i 9 min. 
Sudańczyków arabskich wyznających 
Islam i nastawionych w przeciwieństwie 
do chrześcijańskiego południa zdecydo­
wanie proarabsko), znamienny dla więk 
szóści państw pokolonialnej Afryki, 
wyciskał od lat silne piętno na życiu

państwowym Sudanu. Na tle zróżnico­
wanych stanowisk w tej kwestii docho­
dziło niejednokrotnie na przestrzeni 
ostatniego dziesięciolecia do kryzysów 
gabinetowych i partyjnych. Szczególnie 
poważne konsekwencje wywołał zeszło­
roczny rozłam w łonie najsilniejszej do­
tychczas partii narodowej Umma. Prze­
stała wówczas praktycznie istnieć legal­
na władza w kraju. Próby wzmocnienia 
autorytetu ekipy rządzącej przez rozpi­
sanie wyborów nie przyniosły pożąda­
nego skutku. W dalszym ciągu potęgo­
wały się tarcia międzyfrakcyjne para-

Sudan po przewrocie
liżujące działalność administracji, która 
znalazła się w stanie niebezpiecznego 
rozprzężenia.

Niezależnie od rozgrywek między 
partiami politycznymi ostatnio zaktywi­
zowały się w Chartumie ugrupowania 
konserwatywne i sł/rajnie prawicowe 
organizacje religijne. Przypuszczają one 
szturm na sudańską lewicę, w tym tak­
że na Komunistyczną Partię Sudanu, 
konsekwentnie odrzucającą prozachodni 
kurs prowadzony przez część ówczesne­
go koalicyjnego gabinetu.

Wzrost napięcia obserwuje się zwła­
szcza po napaści Izraela na kraje arab­
skie. Oficjalna pozycja Sudanu wobec 
konfliktu na Bliskim Wschodzie zaogniła 
sytuację wewnętrzną. Jak wiadomo,

Chartum wypowiedział wojnę agresoro­
wi izraelskiemu, zerwał także stosunki 
dyplomatyczne ze Stanami Zjednoczo­
nymi i NRF i ogłosił całkowite poparcie 
walczących Arabów.

Dezorganizacja i chaos spowodowany 
w znacznej mierze ożywieniem elemen­
tów prawicowych spod znaku proroka 
Mahdiego zapewne ułatwiły przejęcie 
władzy przez postępowy odłam armii 
sudańskiej, na którego czele stanął obec 
ny premier i minister spraw zagranicz­
nych A. B. Auadallah. Pierwsze zarzą­
dzenia powstałej 25 maja Rady Dowódz­
twa Rewolucji zawiesiły dotychczasową 
konstytucję i rozwiązały wszystkie or­
gana parlamentarne i rządowe. Jedno­
cześnie nowy premier ogłosił szeroki 
program reform politycznych, społecz­
nych i gospodarczych oparty na demo­
kratycznym systemie władzy, przy ści­
słej wszechstronnej współpracy z całym 
światem arabskim i krajami socjalis­
tycznymi. '

Zmiana ekipy rządzącej w Sudanie 
oznacza niewątpliwie krok na lewo. Wią 
że się z tym różnorodna ocena ostatnich 
wydarzeń w Chartumie. O ile prasa za­
chodnia potraktowała temat sudański 
po macoszemu i wysuwa moc zastrze­
żeń |W stosunku do nowo utworzonego 
rządu wojskowych, komentarze prasy 
arabskiej są pełne aprobaty postępowe­
go programu młodych oficerów, którzy 
wzięli na swoje barki brzemię odpo­
wiedzialności za losy rozbitego pań­
stwa. (API)

w ministerstwie 
rolnictwa

Dokończenie ze str 1 
niezbędnych rezerw — koniecz 
ne jest podniesienie średnich 
w kraju plonów zbóż do 25 q z 
ha oraz powiększenie areału 
ich uprawy, przede wszystkim 
w województwach olsztyńskim, 
koszalińskim, szczecińskim, zie 
lonogórskim i wrocławskim. 
Wydatnie należy zwiększyć ob­
szar uprawy pszenicy i jęczmie 
nia, kosztem zbóż mniej wy­
dajnych; szczególnie duże mo- 
żliwd^ci rozszerzenia powierz­
chni uprawy pszenicy istnieją 
— stwierdzono — w wojewódz 
twach warszawskim, poznań­
skim i lubelskim, a także w 
bydgoskim, białostockim, ol­
sztyńskim, gdańskim, kosza­
lińskim, łódzkim i kieleckim.

Realizacji tych zamierzeń 
powinno towarzyszyć zwiększę 
nie areału zbóż kontraktowa­
nych o 10 proc, w porównaniu 
z planem na 1970 r., przy za­
pewnieniu dostaw ziarna nie 
mniejszych niż 16 q z każdego 
zakontraktowanego hektara w 
1975 r.

Podsumowując naradę M. Ja­
gielski stwierdził m. in., że w 
oparciu o planowane wstępnie 
krajowe zadania, rady narodo­
we przy udziale kółek rolni­
czych, powinny opracować 
szczegółowe programy inten­
syfikacji produkcji rolnej na 
następne pięciolecie, z uwzględ 
nieniem miejscowych warun­
ków. potrzeb oraz istniejących 
rezerw produkcyjnych. (PAP)



Z rozważań nad silnym państwem

Gwarancja 
narodowego istnienia

IX7 okresie szlacheckiej „zło 
y y tej wolności’’ i w latach 

zaborów, gdy nie mogły 
się wytwarzać nawyki i umie­
jętności związane z istnieniem 
polskich instytucji państwo­
wych — upowszechniał się nie 
chętny stosunek do państwa.

Sytuacja zaczęła się zmie­
niać. gdy 50 lat temu odrodzi­
ła się Polska niepodległa. Od­
rodzone państwo, spełniające 
nie tylko funkcję klasową lecz 
także ogólnonarodową, scalało 
naród podzielony przedtem gra 
nicami zaborczymi, organizo- 
wałc aktywność społeczną wo­
kół takich spraw, jak rozwój 
oświaty czy kultury, podejmo­
wało pewne — choć nieliczne 
— przedsięwzięcia gospodar­
cze, wnoszące nowoczesne ele-

Tegoroczne 
horoskopy
owocowe

Ostatnie chłody i ubiegłoty- 
godniowe przymrozki zaniepo 
koiły potencjalnych zjadaczy 
owoców. Pytano nas w redak 
cji, czy nie zaszkodziło to drze 
wom owocowym i krzewom?

Z informacji uzyskanych w 
Katedrze Sadownictwa WSR 
wynika, że ani chłody, ani 
przymrozki nie mogły zaszko 
dzić zawiązywaniu się owo­
ców na drzewach i krzewach, 
gdyż po prostu przekwitły one 
i wykształciły się jeszcze w 
okresie słonecznym i ciepłym.

Co do urodzaju owoców w 
roku bieżącym, to specjaliści 
z Katedry Sadownictwa, na 
podstawie badań okresowych, 
twierdzą, że jabłonie powinny 
owocować bardzo dobrze, gru 
sze i śliwy dobrze, a czereśnie 
i wiśnie w stopniu dostate-/ 
cznym. Dobry urodzaj zapo­
wiada się również na planta­
cjach truskawkowych. Kwitły 
one obficie w czasie pogody, 
co nie pozostało bez dodatnie 
go wpływu na zawiązywanie 
się owoców. Potwierdzają to 
praktyczni działkowicze. a tak 
że spółdzielnie ogrodnicze, któ 
re przygotowują się już do 
kampanii skupowej, (kj) 

A L 0 0 Z Y TWARDEC KI 

&SaaróHI 
LI.STY DO NIEMIECKIEGO PRZYJACIELA

A więc ja mam być Polakiem, nie, nie, to niemożliwe. 
Podano mi list, był to gruby list polecony z fotografią 
„mojej matki” w środku. Wyjąłem zdjęcie, przedarłem je 
razem z listem i wrzuciłem do kosza Babcia zganiła mnie 
wówczas: ,Ależ Alfredzie, mógłbyś go przynajmniej prze- I 
czytać”. Potem zabrałem się do swej pracy domowej, 
a spać poszedłem wcześniej niż zwykle. W nocy opuściłem 
na palcach łóżko, wyłowiłem z kosza, podkradlem się do 
okna — świecił księżyc — schowałem się za firankami, 
złożyłem kawałki fotografii, po czym długo się jej przy­
patrywałem. Zdjęcie przedstawiało bardzo ładną kobietę 
z dobrotliwym obliczem ale czarnymi(!) włosami. Przy­
pominasz sobie przecież mój sen. — Wróciłem do łóżka, 
obie połówki zdjęcia położyłem pod poduszkę. Całą noc 
nie mogłem zasnąć, jeszcze raz wziąłem do ręki obie częś­
ci zdjęcia i pocałowałem je — przestraszyłem się samego 
siebie, skryłem się pod kołdrę i ryczałem. Mimo całej 
wściekłości czułem coś ciepłego a jednocześnie jakiś nie­
pokój w sercu. — Dziadek mówił czasami śmiejąc się: 
„Ciebie. Alfredzie, musiał chyba zgubić osioł w galopie”. 
Śmiałem sie i ja. ponieważ nic odczuwałem wówczas abso­
lutnie, że zostałem członkiem tej rodziny przez adopcję — 
bardzo kochałem swoich rodziców i dziadków.

W gimnazjum gdy tłumaczyliśmy z francuskiego na nie- I
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menty do świadomości naro­
du. Warto tu wymienić Gdy­
nię, Centralny Okręg Przemy­
słowy, Powszechną Wystawę 
Krajową w Poznaniu.

Silni, zwarci, gotowi

Mimo to jednak niechęć do 
instytucji państwowych, odzie 
dziczona po okresie niewoli —

„Ludzie wcale niebogaci nie 
żałowali z trudem zapracowa­
nych pieniędzy, by przyłączyć się 
do zbiórek na rzecz umacniania 
sil zbrojnych”.

Znaczek Związku Wetera­
nów Powstań Narodowych RP 
na dozbrojenie armii.

pozostała. Nie mogła temu prze 
ciwdziałać głoszona przez obóz 
piłsudczykowski idea państwo­
wa.

Piłsudski zdawał sobie spra­
wę z nastrojów nie sprzyjają­
cych umacnianiu państwa. Już 
w 1917 r. mówił w wywiadzie, 
udzielonym „Tygodnikowi Ilu­
strowanemu”:

„Ogólnie jednak panuje przeko­
nanie o niższości polskiej w sto­
sunku do wszelkich państwowych 
zagadnień (...) przewiduję w pań­
stwowym życiu Polski wielkie tru 
dności do zwalczenia. Poważnymi 
przeszkodami w budowie państwa 
polskiego będzie: nasza abnegacja 
państwowa i nasza apaństwowa 
kultura”.

Zdawał sobie przy tym spra­
wę, że warunkiem umacniania 
władzy państwowej jest jedno­
czenie społeczeństwa. W 1920 
roku w Lublinie mówił:

„Idzie o to, aby kraj nasz zro­
zumiał (...) że swoboda, jeżeli ma 
dać siłę, musi jednoczyć, musi łą­
czyć (...) z takiego jedynie szano­

wania wzajemnego, z takiej jedy­
nie umiejętności podawania do 
wspólnej pracy dłoni wszystkim, 
wypływa moc wielka w chwilach 
trudnych i w chwilach kryzysów 
państwowych”.

Aby to „szanowanie wzajem 
ne” osiągnąć, piłsudczyzna pro 
pagowała wychowanie państwo 
we, które jednak większych 
skutków nie przyniosło. Nie 
mogło przynieść, bo ówczesne 
państwo polskie zbyt wiele go­
ryczy budziło u swych obywa­
teli. Było przecież aparatem u- 
cisku, działało przede wszyst­
kim w interesie klas wyzysku­
jących. Czyż wychowanie pań­
stwowe mogło zastąpić zaspo­
kajanie potrzeb społecznych, 
na przykład zapewnienie oby­
watelom pracy? A przecież, 
jak wynika np. ze spisu ludnoś 
ci przeprowadzonego w 1931 r. 
— bezrobotnych robotników 
(poza rolnictwem) było 603 ty­
siące, a pracowników umysło­
wych 78 tysięcy. Bezrobotnych 
(poza rolnictwem) wraz z oso­
bami na ich utrzymaniu było 
wówczas łącznie 1 474 900 (da­
ne zaczerpnięte z „Małego rocz 
nika statystycznego” wydanego 
w 1939 r.).

Zrozumiałe więc, że nawoły­
wania obozu Piłsudskiego do 
jednoczenia się społeczeństwa 
wokół władz państwowych 
traktowane były przez lewicę, 
zwłaszcza przez komunistów, 
jako zamazywanie sprzecznoś­
ci klasowych służące interesom 
burźuazji.

Jednocześnie niepokój wywo 
ływało to, że rządy ówczesne 
nie wykazując zrozumienia 
wielkiej wagi problemu nie­
mieckiego, długo bagatelizując 
poczynania niemieckiego mili- 
taryzmu — nie zapewniały bez 
pieczeńśtwa kraju. Społeczeń­
stwo zdawało sobie też spra­
wę, że sanacyjne hasło: „Sil­
ni, zwarci, gotowi!” — było fra 
zesem, pokrywającym słabość 
państwa, jego niezdolność do 
obrony narodu przed germań­
skim „Drang nach Osten”.

Tak więc mimo odrodzenia 
niepodległego państwa nadal 
istniały w Polsce międzywojen 
nej warunki nie sprzyjające 
jednoczeniu się narodu wokół 
zadań związanych z umacnia­
niem instytucji państwowych. 
Przeciwnie, silne były tenden­
cje do przeciwstawiania się 
tym instytucjom.

Nowy etap
Patriotyzm mas pracujących 

jednak sprawił, że w miarę na 
rastania niebezpieczeństwa hi­

miecki, np. „barriere” na „Barriere” lub „trottoir” na 
„Trottoir”, karcono nas zawsze zdaniem: „Gdzie my wła­
ściwie jesteśmy — w Pclsce czy Niemczech?” Odczu­
waliśmy to jako poważną, osobistą obelgę.

Wszystkie te drobiazgi ujarzałem teraz nagle w całkiem 
innym świetle. Dziadek często mawiał: „No, Alfredzie, 
może zostawiłeś tam. w Polsce, jakiś majątek ziemski, 
niewykluczone, że jeszcze będziemy po nim jeździć kon­
no!” Dziadek był zwariowany na punkcie koni, podobnie 
zresztą jak ja. — Żarty te brały się stąd, że w moich do­
kumentach figurował „Pcsen” jako miejsce urodzenia. 
Widniało tam też, że cjciec był wysokim oficerem SS. po­
ległym czy zamordowanym przez polskich bandytów i że 
matka zmarła przy porodzie. Byłem dumny bardzo ze 
swego taty — oficera SS — i nagle to wszystko ma być 
teraz nieprawdą, mam być jednym z tych, którzy, zapa­
skudzeni i obdarci, taszczyli u nas węgiel w czasie wojny. 
Dawałem im wprawdzie potajemnie papierosy, nie znosi­
łem jednak ich cebulowego smrodu — odtąd myślałem, że 
wszyscy Polacy, Rosjanie i inni Słowianie cuchną cebulą 
i czosnkiem. Nigdy nie zapomnę ich oczu, które płonęły 
takim blaskiem, że miało się ochotę uciec od nich natych­
miast i jak najdalej. Ja mam być zatem synem takiego 
ubrudzonego i obszarpanego typa — nigdy! Kochałem 
wojsko i byłem dumny z tego, że mój ojciec poległ za oj­
czyznę, że nie okazał sie tchórzem. Chlubiłem się nim 
i sam chciałem również zostać oficerem. Pamiętam, jak 
dziadek ciągle mi mówił: „Nie mamy teraz. Alfredzie, ar­
mii, ale to nie szkodzi tak samo było po pierwszej woj­
nie światowej. Poczekaj tylko do czasu, kiedy osiągniesz 
wiek poborowy, a znów zobaczysz niemiecką armie, lep­
szą. dowodzona nie przez jakiegoś obłąkanego gefreitra 
lecz przez prawdziwych niemieckich generałów!” Nie po­
mylił się. jego słowa okazały się prorocze. Wydaje mi się. 
że właśnie mój rocznik. 1938 bvł pierwszym. którv powo­
łano do bundeswehry. Tylko, że ja byłem już wtedv stu­
dentem. szkolonym wojskowo w polskiej wyższej uczelni
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tlerowskiego coraz większa by­
ła tęsknota za silnym państ­
wem. Ludzie wcale niebogaci 
nie żałowali z trudem zapraco 
wanych pieniędzy, by przyłą­
czyć się do zbiórek na rzecz u- 
macniania sił zbrojnych. A gdy 
runęły na Polskę hitlerowskie 
dywizje — z największym mę­
stwem usiłowali bronić tego, 
co zaprzepaścili bankruci krzy 
czacy, że „nie oddamy ani gu­
zika”.

Tej postawie obrońców oj­
czyzny, bólowi ludzi długo 
krzywdzonych, a jednocześnie 
ich uczuciom patriotycznym 
najwyższej rangi dał wyraz 
Władysław Broniewski pisząc 
w 1939 roku:

■Są w ojczyźnie rachunki
krzywd, 

obca dłoń ich też nie 
przekreśli, 

ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączymy ją z piersi

i z pieśni.

Po klęsce wrześniowej, w o- 
bliczu groźby zagłady narodu 
powszechne stało się dążenie 
do zbudowania Polski zabezpie 
czonej przed przemocą dzięki 
przemianom społeczno-gospo­
darczym, posiadającej odpowie 
dnie środki obronne, wzmocnio 
nej właściwymi sojuszami. Nie 
wszyscy wiedzieli jak to osiąg­
nąć, wielu dawało posłuch po­
litykom prawicowym, którzy 
siali złudzenie, że można zbu­
dować taką Polskę nie wycho­
dząc poza ustrój przedwrześnio 
wy. poprawiając go tylko tu i 
ówdzie.

W świadomości społecznej w 
okresie okupacji dokonywał 
się jednak proces groźny w 
skutkach dla stronnictw repre­
zentujących przeszłość, która 
już nie miała powrócić. Doko­
nywał się przełom w stosunku 
do polskiej państwowości. Jak 
słusznie zauważył Bogdan Su­
chodolski w swym studium: 
„Wychowanie pokoleń w okre­
sie 1918—1968’’ — okres oku­
pacji, choć brzmi to parado­
ksalnie, rozpoczął nowy etap 
wychowania państwowego. O- 
krucieństwa hitleryzmu nau­
czyły cenić własne państwo, 
przekonały, że we współczes­
nej epoce konieczna jest jed­
ność narodu i państwa, będą­
cego jedyną gwarancją naro­
dowego istnienia.

Dodajmy, że w świadomości 
ludzi, którzy doznali skutków 
słabości — ugruntowało się 
przekonanie, iż musi to być sil 
ne państwo. I to właśnie stało 
się jednym z głównych powo­
dów klęski obozów reprezentu 
jących klasy panujące przed 
wojną. Bowiem nie cne przed­
stawiły słuszny, realistyczny 
program zbudowania silnego 
państwa. Program taki zgodny 
z procesami dziejowymi, zespa­
lający walkę o wyzwolenie na­
rodowe z walką o wyzwolenie 
społeczne, opracowany został 
przez siły postępowe z Polską 
Partią Robotniczą na czele.

LESŁAW TOKARSKI

KANDYDACI NA POSŁOW

Sprawy o dużym znaczeniu

Program wyborczy FJN 
wśród zagadnień podsta 
wowych wysuwa też 

sprawy związane z rozwojem 
produkcji rolnej, życia spo­
łecznego i kulturalnego wsi 
polskiej Są to sprawy o o- 
gromnym znaczeniu. Rolnic­
two musi wyżywić blisko 33 
min naszych- obywateli. ma

Eugeniusz Mazurkiewicz - kan­
dydat na posła w okręgu Kalisz.

Fot. — H. Matuszewski

także poważne zadania eks­
portowe. Rolnictwo wytwarza 
około 17 procent dochodu na­
rodowego. ale na produkty 
żywnościowe ludność kraju 
przeznacza około 45 procent 
dochodów osobistych. Od rol­
nictwa więc zależy w niema­
łym stopniu poprawa bytu na 
szego społeczeństwa.

— Co w zadaniach rolników 
wysuwa się na plan pierwszy?

— Chyba konieczność peł­
niejszego wykorzystania re­
zerw produkcyjnych. Mam na 
mvśli zarówno rezerwy tkwią 
ce w możliwościach lepszego 
wykorzystania ziemi, jak i in- 
nvch środków produkcji. Cho 
dzi o poprawę terminowości 
zabiegów unrawowvch i pie­
lęgnacyjnych. lepsze wvkorzy 
stanie maszvn i harzedzi rol­
niczych. racjonalniejsze gośpo 
darowanie czasem rolnika 
przez lepsza organizacje od­
bioru produktów rolnych, za­
opatrzenia produkcyjnego itp. 
Z tym wszystkim wiąże sie ści 
śle podnoszenie wiedzy zawo­
dowej i kultury rolników.

W swojej działalności uwa­
żam za bardzo ważne zadanie 
osiąganie postępu w rozwoju 
oświaty i wiedzy rolniczej, or 
ganizowanie współdziałania w

Ułatwić pracę kobietom
Moja rozmówczyni, kandy 

datka na posłankę do 
Sejmu PRL, Krystyna 
Błaszyk, gospodaruje wraz z 

Mężem i trzema synami na 13 
hektarach w Czmoniu, nieopo­
dal Bnina i Kórnika. Gospoda­
ruje wzorowo mimo, że do za­
grody, położonej nieco na ubo­
czu, nie dotarła jeszcze energe 
tyka. Pełna obsada inwenta­
rza, wysokie plony zbóż i oko­
powych, no i specjalizacja — 
hodowla młodego bydła rzeźne 
go.

Pani Błaszyk udowadnia mi, 
że pracy w tak prowadzonym 
gospodarstwie jest wiele. Nie 
wątpię, lecz ta bezpartyjna 
działaczka społeczna znajduje 
jednak czas na pracę w Kole 
Gospodyń Wiejskich w Czmo­
niu, w Powiatowej Radzie Ko 
biet przy Powiatowym Związ­
ku Kółek Rolniczych w Śre­
mie, bierze czynny udział w 
szkoleniu rolniczym, w róż­
nych kursach zawodowych. U- 
czestniczy w dyskusjach, dzieli 
się swoimi doświadczeniami, 
doradza innym gospodyniom o 
ile tylko chcą korzystać z tych 
rad. Słowem — ruchliwa dzia­
łaczka wiejska, nie zasklepiają 
ca się w sferze własnych inte­
resów, w obrębie własnej za­
grody.

Kandydatka odbyła już sze­
reg spotkań z wyborcami. Od­
czuwa tremę, zwłaszcza kiedy 
sale zebrań są wypełnione po 
brzegi. Przemawianie nie jest 
dla niej nowością, ale dotych­
czas miała do czynienia z okre 
ślonym. znanym sobie środowi 
skiem, przeważnie niezbyt licz 
nym. A teraz — mnóstwo o- 
sób. Ta trocnę peszy. Nasza 
kandyćratka na posłankę nicze 
go nie obiecuje swoim wybor­
com. lecz widząc duże osiągnie 
cia społeczne kulturalne i go­
spodarcze kraju, dostrzega tak­

tym zakresie wszystkich in­
stytucji i organizacji zajmują 
cych się tą problematyką i 
współpracujących z rolnic­
twem. Mamy zresztą i w tym 
zakresie pozytywne doświad­
czenia.

— II Plenum KC PZPR wysu­
nęło nowe zadania w dziedzinie 
inwestycji. Chyba dotyczą one 
również w jakimś stopniu na­
szej wsi?
— Jak najbardziej, chociaż 

działalność inwestycyjna w 
rolnictwie ma swoją specyfi­
kę. W tym pięcioleciu przezna 
cza sie na produkcyjne inwe­
stycje rolnicze 146 mld zł. O- 
koło 1/3 tych środków stano­
wią własne nakłady samych 
rolników przy pomocy kredy­
towej państwa, a ponadto oko 
ło 15 proc, to środki FRR. Sze 
reg zadań inwestycyjnych rea 
lizuje się łącznie ze środków 
chłopskich i państwowych.

Usprawnienie procesów in­
westycyjnych na wsi widzimy 
m. in. w rozwijaniu planowe­
go budownictwa wiejskiego w 
oparciu o zbilansowany regio­
nalnie program potrzeb i moż­
liwości w tym zakresie. Po­
winno to bardzo skrócić okres 
(cykl) inwestycji. Wspierać bę 
dziemy również wszelkie ini­
cjatywy wsi zmierzające do 
rozszerzenia produkcji mate­
riałów budowlanych we włas­
nym zakresie.

— Założony w uchwale V ZjM 
du partii rozwój rolnictwa na­
kłada szczególne zadania n* 
przemysł maszyn i narzędzi rol­
niczych. a także na przemysł 
rolno-spożywczv. Co w tych za 
daniach wysuwa się na plan 
pierwszy?

■— Rolnictwo oczekuje od 
przemysłu zwiększenia ilości 
produkowanych maszyn i na­
rzędzi rolniczych, poprawy ich 
jakości. Szczególnie ważne są 
wysiłki dotyczące mechaniza­
cji wysiewu nawozów i wap­
na. zbioru zielonek, siana i ki 
szenia pasz oraz zbioru okopo 
wvch i zbóż. Aktualne zada­
nia naszego przemysłu, w dzie 
dżinie zaopatrzenia wsi łączą 
sie też z iej elektryfikacją. O- 
koło 84 procent gospodarstw 
wiejskich jest już zelektryfi­
kowanych. . , __

Wieś korzysta 7 elektryczno 
ści głównie jako źródła świa­
tła. a w małym jeszcze stop­
niu jako siły napędowej. Trud 
ności wynikają z niedoborów 
maszyn i urządzeń o napędzie 
elektrycznym. W rozwoju te­
go typu produkcji przemysło­
wej widzimy źródło poważ­
nych rezerw wzrostu produk­
cji rolnej i ułatwienia pracy 
rolnikom.

J. S.

że i braki. Zdaje sobie sprawę 
z tego, że jest jeszcze sporo do 
zrobienia, aby doprowadzić do 
pełnego rozkwitu wszystkie 
działy gospodarki narodowej. 
Jeśli chodzi o wieś, to pragnę­
łaby przede wszystkim wpro­

Krystyna Błaszyk — kandydatka 
na posłankę do Sejmu w okręgu 

Leszno.
Fot. — E. Kitzmann

wadzenia małej mechanizacji 
w zagrodach, wodociągów i in 
nych urządzeń technicznych, 
aby rozszerzone i usprawnione 
zostały usługi lecznicze, pralni 
cze, piekarnicze, masarskie, e- 
lektrotechniczne. Bo na polu 
widać już postęp techniczny, 
ale w zagrodach jeszcze go nie 
wiele.

K. J.



W szechstronne 
inicjatywy FJN 
Rozmowa z prol. dr. S. Smolińskim 

przewodniczącym Poznańskiego KomUetu FjHI

O dorobku Poznańskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Na­
rodu i jego ogniw w koń­

czącej się kadencji Sejmu i rad 
narodowych, a także o zamierze­
niach na najbliższe lata — rozma 
wiamy z przewodniczącym PK 
FJN — prof. dr. Stanisławem 
Smolińskim.

— Jakie były główne kierunki 
działania Poznańskiego Komitetu 
FJN w minionym czteroleciu? 
— Do podstawowych kierun 

ków naszej pracy należało 
kształtowanie patriotycznych, 
obywatelskich postaw, co znaj 
dowało wyraz w organizować 
niu uroczystych obchodów (w 
szczególności Tysiąclecia) oraz 
w popularyzacji osiągnięć ca­
łego kraju i Poznania, poprzez 
akcję odczytową i wydawni­
czą. Na przykład z inicjatywy 
PK i WK FJN wydana została 
praca „Poznańskie w 25-leciu 
PRL”.

Jednym z najważniejszych 
kierunków działania PK FJN 
i jego ogniw było rozwijanie 
demokracji socjalistycznej w 
postaci przyciągania szerokich 
rzesz do współgospodarzenia 
miastem. Myślę przede wszyst 
kim o tzw. eksperymencie dę- 
bieckim zrodzonym z inicjaty­
wy FJN, a polegającym na 
tym, że komitet osiedlowy jest 
faktycznym gospodarzem tere­
nu, natomiast takie jednostki 
jak administracja domów mie 
szkalnych — organami wyko­
nawczymi tego komitetu. Urze 
czywistnianiu idei ludowładz- 
twa służyła również szeroko 
wykorzystywana instytucja 
spotkań radnych z wyborcami; 
dyskutowano podczas nich nad 
planami rozwojowymi, zgłasza 
no wnioski i postulaty, podej­
mowano czyny społeczne. Przy 
pomnijmy, że w tej ostatniej 
dziedzinie Poznań przoduje 
wśród miast wydzielonych.

Wiele uwagi działacze FJN 
poświęcili także problemom 
wychowania młodzieży dążąc 
między innymi do zapewnienia 
jej jak najlepszych warunków 
wypoczynku i rozrywki. Stąd 
zainteresowanie komisji do 
spraw dzieci i młodzieży roz­
wojem sieci świetlic i placów 
zabaw, a także różnych form 
wczasów.

Inne kierunki naszego dzia­
łania, to dalsza aktywizacja 
społeczna i zawodowa kobiet, 
wzbogacanie form opieki spo­
łecznej oraz wdrażanie norm 
Współżycia społecznego. Temu 
ostatniemu służą przede wszy­
stkim powołane przez FJN spo 
łeczne komisje pojednawcze. 
Na Wildzie w tej kadencji rad 
około 3000 spraw rozpatrzo­
nych przez te komisje zakoń­
czyło się ugodami.

— W jakim stopniu zrealizowa­
ne zostało wskazanie V Zjazdu 
PZPR mówiące o systematycz­
nej, codziennej pracy ogniw 
FJN?
— Otwarcie trzeba powie­

dzieć, że postulat ten nie zo­
stał jeszcze w pełni zrealizowa 
ny we wszystkich dziedzinach 
objętych działalnością Frontu

Miałem 17 lat. kiedy z koń 
cem 1945 roku przyje­
chałem do odzyskanego 

Wrocławia, by rozpocząć tam 
naukę w Gimnazjum i Liceum 
Mechanicznym przy „Pafawa- 
gu”. Zanim jednak mogliśmy 
przystąpić do nauki, trzeba by 
ło najpierw odgruzować budy 
nek szkolny. Internat znajdo­
wał sie w halach fabrycznych 
pozbawionych szyb, za „łazien 
kę” służyły nam leje po bom­
bach. żywiła nas fabrvka. Mi­
mo pionierskich — jak się to 
mówi— warunków w ciągu 4 
lat ukończyłem szkołę i zdo­
byłem dyplom technika kon­
struktora.

Tak zaczął opowieść czło­
wiek, który rozpoczął 25-lecie 
odgruzowywaniem Wrocławia, 
a kończy je skonstruowaniem 
amatorskiego motoszybowca: 
inż. Józef Borzęcki.

Historia jego niezwykłego wy­
czynu rozpoczęła sic w 1952 roku, 
kiedy to inż. Borzęcki przeszedł 
od pilotażu szybowcowego (który 
uprawiał przez 15 lat) do studiów 
nad lekkimi konstrukcjami lotni­
czymi. Po przestudiowaniu litera 
tury fachowej i — jak sam mówi 
— „wgryzieniu sie w arkana oby 
liczeń aerodynamicznych i wy/ 
trzymałości” przystępuję 
projektowania amatorskiego moto 
szybowca.
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Jedności Narodu. Jednakże by­
ły również w minionym cztero 
leciu i takie dziedziny, w któ­
rych praca nasza prowadzona 
była systematycznie. Odnosi 
się to na przykład do popula­
ryzowania osiągnięć PRL i or­
ganizacji czynów społecznych. 
Ale i tutaj po V Zjeździe pra­
ca FJN nabrała nowych ru­
mieńców. Przyciągnięcie do ko 
misji propagandy dzielnico­
wych komitetów FJN — mię­
dzy innymi działaczy politycz­
nych, naukowców, pedagogów, 
a nadto przeszkolenie grup lek 
torskich dodatnio wpłynęło na 
poziom pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Jeśli natomiast cho­
dzi o czyny społeczne, to PK 
FJN ogłosił ostatnio konkurs 
„Poznań piękniejszy dziś niż 
wczoraj”. Dowodem tego, że 
konkurs spełnia rolę inspira­
cyjną są liczne deklaracje czy­
nów społecznych.

— Panuje opinia, że ogniwa 
FJN predestynowane są do ko­
ordynowania działalności organi 
zacji społecznych...
— Niewątpliwie. Wynika to 

choćby z faktu, że w skład po­
szczególnych komitetów wcho­
dzą przedstawiciele różnych or 
ganizacji. Na przykładzie Po­
znania można jednak powie­
dzieć, że niejednokrotnie skła­
dy komitetów FJN nie są w 
pełni reprezentatywne. W szcze 
gólności rzuca się w oczy nie­
dostateczna liczba przedstawi­
cieli zakładów pracy oraz sa­
morządów spółdzielczych (mi­
mo stałego rozwoju spółdziel­
czego budownictwa mieszka­
niowego). Fakt ten utrudnia 
koordynacyjną działalność 
FJN. Jednakże i w tej dziedzi­
nie nie brak pozytywnych przy 
kładów. Myślę o współpracy 
ogniw PK FJN z takimi orga­
nizacjami, jak Liga Kobiet, 
ZMS, ZHP, TPD, czy też 
PKPS. W każdym razie rozwi­
janie funkcji koordynacyjnych 
należy uznać za jedno z waż­
nych zadań na najbliższą przy­
szłość.

— A inne zamierzenia?
— Najogólniej mówiąc chce- 

my pozostać przy dotychcza­
sowych kierunkach działania, 
lecz podnieść jego poziom. 
Szczególną uwagę zwrócimy na 
rozwój społecznej szkoły rzą­
dzenia, której wyjściowym mo 
delem mógłby być wspomnia­
ny już eksperyment dębiecki. 
Wiąże się to ściśle z naszym 
podstawowym zadaniem: pra­
ca ideowo-polityczną i wycho­
wawczą komitetów FJN w miej 
scu zamieszkania.

Pełne wywiązanie się z tych 
obowiązków wymagać będzie 
szeregu przedsięwzięć organiza 
cyjnych: stworzenia stałej, je­
dnolitej sieci komitetów FJN 
(terenowych, obwodowych itp.) 
oraz określenia na nowo zasad 
ich współdziałania z komiteta 
mi blokowymi i osiedlowymi 
oraz radami narodowymi.

Rozmawiał:
MICHAŁ ŁUCZAK
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Motoszybowiec i pasja tworzenia
Rozpoczyna prace nad szkicami 

i obliczeniami, gromadzi potrzeb­
ne narzędzia, części i materiały, 
z których powstaja pierwsze de­
tale. Buduje kadłub z blachy du 
ralowej. pracuje nad silnikiem, 
sterem i skrzydłami, wykonuje u- 
derzenia motylkowe. Wreszcie w 
1960 roku montuje całość. Przy 
ważeniu kontrolnym okazuje sie 
jednak, że środek ciężkości leży 6 
cm za daleko. Przeróbka motoszy 
bowca trwa prawie rok.

Jest październik 1961 roku. 
Pierwszy lot i pierwsze spostrze­
żenia, z których wynika, że płato 
wiec jest wrażliwy na stery, ale 
zarazem bardzo silny i odporny 
na ładowanie w trudnych warun­
kach terenowych. Następne ctwa 
lata przeszły na usuwaniu skut- 
ków przypadkowej, choć groźnej 
awarii, inż. Borzęcki opracowuje 
system sprzężonego sterowania, 
wykonuje nowe śmigła i wnudo- 
wuje do kadłuba koło. Wprowa­
dza też zmianę startu z gumowe­
go na hol przy użyciu samocho­
du.

Motoszybowiec. któremu 
twórca nadał nazwę „Stratus”, 
pomyślnie przechodzi cała se­
rię próbnych lotów z silni­
kiem. Okazało sie, że wrocław 
skiemu konstruktorowi — a- 
matorowi udało sie zbudować 
latający i w pełni bezpieczny 
motoszybowiec.

Sukcesem inż. Borzęckiego 
poczynają coraz bardziej inte­

Cena żywego zająca w eks 
porcie równa jest cenie 
tony węgla kamiennego. 

Skłonni do egzaltacji ludzie go 
towi są na tej podstawie są­
dzić, że wobec tego powinniś­
my zaprzestać wywozu węgla 
i zabrać się za szaraki. Myśl 
to przednia, tylko nie użytecz­
na, podobnie jak i mniemanie, 
że można w ogóle prowadzić 
gospodarkę bez handlu zagra­
nicznego, a przecież jest on 
wręcz jedną z miar ekonomicz 
nych osiągnięć państwa.

Tak też trzeba oceniać ubie­
głoroczne rezultaty handlo­
wych zabiegów Polski; ponad 
10 procent wynosił przyrost o- 
brotów naszego handlu zagra­
nicznego, przy czym tempo 
wzrostu eksportu było zna 
cznie wyższe od importu. 
Niemały był w tym udział 
Wielkopolski, skąd wyeksporto 
wano towary wartości ponad 
12 mld. zł, o 1,2 mld. zł więcej 
niż w 1967 r. (wzrost 12-procen 
towy).

STRUKTURA I OPŁACALNOŚĆ

Mając na koncie takie wskaź 
niki, można postawić tezę, że 
Wielkopolska znajduje się w 
czołówce tych regionów kraju, 
które dynamizują polski eks­
port, nadają mu korzystne tem 
po.

Istotnie, jednakże jest to tyl 
ko część zagadnienia. Na han­
del zagraniczny i jego opłacal­
ność niezwykle silnie oddziały 
wa również struktura do­
staw eksportowych. Nie jest bo 
wiem obojętne, co oferujemy i 
sprzeda jemy: maszyny czy pło 
dy rolne, sprzęt gospodarstwa 
domowego, czy surowce.

Otóż z tą strukturą mamy w 
Wielkopolsce nieco kłopotów. 
Wprawdzie sprzedaliśmy w 
ubiegłym roku maszyn i urzą­
dzeń przemysłowych za prawie 
352 min. zł więcej niż w 1967 
roku, ale artykuły rolno-spo­
żywcze nadal zajmują dużą i 
ustabilizowaną pozycję wywo­
zową. (Warto dodać, że znacz­
na część eksportu tolno-spo- 
żywczego to cukier, którego na 
rynku wewnętrznym mamy 
pod dostatkiem).

Jeśli jednakże struktura u- 
biegłorocznego eksportu nie 
może nas zadowalać, to nie­
zbędne jest tu pewne wyjaśnię 
nie. Otóż od przeszło dwóch 
lat prowadzona jest w kraju 
bardzo konsekwentna polityka, 
stawiająca na pierwszym miej 
scu opłacalność ekspor­
tu. Tu i ówdzie trzeba się więc 
było wycofać z dalszego kon­
traktowania dostaw niektórych 
towarów lub szukać dla nich 
nowych, korzystnych rynków, 
z czym wiadomo, nie jest naj­
łatwiej.

Proces porządkowania han­
dlu zagranicznego musi postę­
pować choćby kosztem doraź­
nych kłopotów, po to, by w 
końcu doprowadzić do zmian 
strukturalnych, odpowiadają­
cych kierunkom rozwoju go­
spodarczego kraju. Powiedzmy 
inaczej: rezygnacja z eksportu 
łatwiejszego, lecz mniej korzy 
stnego, musi wywołać mobili­
zację w sferze sprzedaży towa 
rów trudnych, lecz bardziej o- 
płacalnych.

SĄ DOBRE PRZYKŁADY

Mamy niezłe osiągnięcia i 
wiele cennych inicjatyw pro- 

resować się miłośnicy amator­
skiego ruchu lotniczego w kra 
ju i na świecie. Redakcja ty­
godnika „Skrzydlata Polska” 
za wieloletnią działalność w 
dziedzinie konstrukcji amator 
skich i wytrwałość w pracy, 
uwieńczoną pomyślna realiza 
cją amatorskiego motoszybow 
ca „Stratus” — przyznała Jó­
zefowi Borzęckiemu w 1967 r. 
honorowy dyplom „Błękit­
nych skrzydeł”. W następnym 
roku Wrocławski Klub Senio­
rów Lotnictwa wyróżnił go 
specjalną nagrodą za „wybit­
ne osiągnięcia w dziedzinie ra 
cjonalizatorskiej”.

O pracach inż. Borzęckiego 
coraz głośniej także za grani­
cą. Pisały o nim czechosłowac, 
ki „Leteetiv i Kosmonautika” 
i amerykański miesięcznik szy 
bowcowy „Scaring” i ra­
dziecki „Modelist-Konstruk- 
tor”. Największe jednak zna­
czenie dla polskiego konstruk 
tora-amatora miało zaintere­
sowanie się jego działalnością 
sławnego radzieckiego kon­
struktora lotniczego Olega An 
tonowa — wielkiego zwolenni 
ka amatorskiej budowy samo-

Dostawcy dewiz 
poszukiwani

dukcyjnych, gdy chodzi o no­
wości eksportowe. Dostrzega 
się je przede wszystkim tam, 
gdzie panuje właściwe zrozu­
mienie dla spraw postępu tech 
nicznego i doskonalenia gospo 
darki.

Oto, do niedawna mała, Ro­
gozińska Fabryka Maszyn Roi 
niczych, przeistoczyła się w za 
kład dużej eksportowej klasy. 
Uruchomiona tam produkcja 
suszarni do zielonek osiągnęła 
już wartość 173 min. zł. Spe­
cjalizacja taka rokuje dalszy 
korzystny rozwój — dzięki du 
żym zamówieniom ZSRR.

Dobrze zapowiada się podję­
cie przez Poznańską Fabrykę 
Maszyn Żniwnych produkcji 
eksportowej ścinaczy do zielo­
nek, chwilowo niewielkiej, ale 
to dopiero początek. Niedoma­
gająca jeszcze nie tak dawno 
Pleszewska Fabryka Obrabia­
rek, otrząsnęła się z kłopotów 
i dziś zagraża eksportowej pal 
mie pierwszeństwa Jarociń­
skiej Fabryki Obrabiarek. Do­
bre rezultaty eksportowe uzy­
skał też Wielkopolski ZREMB, 
producent różnych urządzeń 
dla budownictwa. Tu przystą­
piono do działania energicznie 
i kompleksowo, czego rezulta­
tem były nie tylko większe do 
stawy lecz także nowe kon­

TELEWIZJA

Najważniejsze: trafić

Kilkakroć pisałem już w tym 
miejscu o filmowym cyklu 

„Drogi i bezdroża II Rzeczy­
pospolitej”. Wypada mi jednak 

jeszcze raz wrócić do tego pro­
gramu, gdyż w minioną niedzielę 
zobaczyliśmy kolejny odcinek pt. 
„Rok ostatni" przedstawiający — 
jak to zresztą jednoznacznie su­
gerował tytuł — wydarzenia roku 
1939. Miesiąc po miesiącu poka­
zywał ten program wielkie i brze­
mienne w skutki, dramatyczne 
chwile coraz bardziej zbliżające 
Polskę do katastrofy, która stała 
się udziałem wielu narodów Eu­
ropy.

Wówczas w roku 1939 byliśmy, 
w obliczu niebezpieczeństwa hit­
lerowskiej napaści, wszyscy zde­
cydowani bronić naszej niepod­
ległości i nienaruszalności, nie 
szczędząc ani środków material­
nych, ani własnego życia. Ale by­
liśmy także przekonani o dobrym 
uzbrojeniu naszej armii; nie w 
pełni zdawaliśmy sobie sprawę 
z naszego zacofania, przestarzałe 
go wyposażenia, nie mówiąc już

lotów i szybowców. W pierw 
szym liście skierowanym do 
inż. Borzęckiego pisał:

„Drogi Józefie! Gratuluję 
wspaniałego sukcesu. Bardzo 
się cieszę, że udało się Wam 
zbudować swojego „Stratusa” 
i latać na nim. Podoba mi się 
on bardzo. To prawdziwy lek 
ki samolot amatorski. Wasza 
praca jeszcze raz potwierdziła, 
że można budować aparaty la 
tające, jeżeli wziąć się do te­
go z duszą, poważnie i ze zro­
zumieniem rzeczy. Gdy czło­
wiek chce, może się nauczyć 
wszystkiego. Życzę dalszych 
największych sukcesów. Gene 
ralny konstruktor — O. K. An 
tonow”.

To zainteresowanie zachęci­
ło naszego rozmówcę do dal­
szych prac. Po „Stratusie” 
zbudował udoskonaloną wer­
sję motoszybowca. który na­
zwał „Crimus”. Wespół z in­
struktorem modelarstwa lot­
niczego Tadeuszem Dobro- 
czyńskim skonstruował szy­
bowiec z miękkim płatem 
„Pterodaktyl-1” i na tym chy 
ba nie koniec. Bo — jak mó­
wi Józef Borzęcki — „poza­
zdrościłem ptakom swobody, 
urzekło mnie piękno lotu, po­
kochałem pasje tworzenia”.

TADEUSZ MARTEL 

strukcje urządzeń. Jedno z nich 
uzyskało na ostatnich Targach 
Lipskich złoty medal.

CENA INICJATYWY

Zdynamizowaniu dostaw eks 
portowych maszyn i urządzeń, 
służy wprowadzona niedawno 
zasada specjalizacji niektórych 
przedsiębiorstw przemysłowych 
Wielkopolski. Powstał tzw. 
„klub eksporterów” i on to 
miał decydujący udział we 
wzroście wielkopolskiego eks­
portu maszyn. Jednakże obo­
wiązek dobrej roboty i rosną­
cego eksportu spoczywa na 
wszystkich zakładach.

Niewykorzystane możliwości 
produkcyjne zdaje się mieć 
POMET, który robi doskonałe 
sprężarki różnych typów; 
zwiększyć eksport mógłby 
TONSIL, gdyby wreszcie doło 
żono tam skutecznych starań 
o modernizację wyrobów i ob­
niżkę kosztów wytwarzania. 
Niedostateczny jest eksport o- 
brabiarek do drewna z Jaro­
cińskich Zakładów Przemysłu 
Maszynowego Leśnictwa, któ­
re natrafiają na ustawiczne kło 
poty z kooperantami.

Zbyt mało eksportują zakła 
dy produkujące urządzenia dla 
przemysłu spożywczego. W ze­
szłym roku niektóre z nich mu 
siały zmniejszyć dostawy dla 
handlu zagranicznego, choć o- 
ferują sporo nowości na wyso­
kim poziomie technicznym. Do 
piero w tym roku, po paru la­

o zupełnie błędnej myśli strate­
gicznej i teoriach taktycznych, pa 
nujących na ogól wśród wyższe­
go dowództwa.

Wracając do programu nie­
dzielnego: jakże śmiesznie małe, 
jak niemal karykaturalne, wyda­
wały się teraz z perspektywy cza­
su te wszystkie nasze karabiny 
maszynowe na wózkach zaprzężo 
nych w koniki, uroczyście wręcza­
ne wojsku przez społeczeństwo, 
nie żałujące przecież grosza na 
Fundusz Obrony Narodowej! 
Śmieszne jednak dlatego, że w 
chwilę potem na kadrach filmu 
zjawiało się uzbrojenie hitlerow­
skich Niemiec: czołgi, artyleria, 
zmotoryzowany transport, nowo­
czesne lotnictwo. Do tego jeszcze 
miażdżąca przewaga ilościowa. 
Do tego jeszcze fanatyzm niena­
wiści i konsekwentne dążenie za 
wszelką cenę do wojny.

Rządy i myśl polityczna burżu- 
azji doprowadziły nasz kraj do 
osamotnienia, co jeszcze bardziej 
powiększało rozmiary tragedii ro­
ku 1939. Rozpisałem się trochę o 
tym programie. Wydoje się jed­
nak, że wszystko, co służy spra­
wom ukazywania źródeł Wrześ­
nia, godne jest największej uwa­
gi. Właśnie ten program był bar­
dzo dobrą ilustracją tezy, że hi­
storia jest nauczycielką życia. 
Chcę przez to powiedzieć, że dzi­
siaj jesteśmy - i jako jednostki, 
i jako naród - mądrzejsi o wszy­
stkie błędy II Rzeczypospolitej, i 
o wszystkie, wynikające z biegu 
wydarzeń, wnioski. Rzecz tylko w 
tym, żeby z tych wniosków umieć 
korzystać, żeby one trafiały do 
przekonania każdego człowieka. 
Program pozwalał uzmysłowić so­
bie tę prawdę. Zaliczam go do 
najlepszych pozycji minionego ty­
godnia.

Emocje Wyścigu Pokoju mamy 
za sobą, można więc ze spoko­
jem napisać parę zdań, niejako 
podsumowujących sposób przeka 
zywania przez TV sprawozdań z 
tej niezwykle popularnej imprezy 
sportowej. Nife wiem, czy to są 
aż tak trudne sprawy, ałe wydoje 
mi się. że telewizje krajów, przez 
które prowadzi trasa Wyścigu, po 
winny się porozumieć w sprawie 
ujednolicenia obsługi. Korzysta­
nie na całej trasie z usług 
helikoptera albo samochodu 
z kamerą nie jest chyba aż 
tak trudne, żeby nie można bvlo 
tego wreszcie zrealizować. Nie­
stety, techniczna strona obsługi 
Wyścigu pozostawia sporo do ży­

tach bezskutecznego oferowa­
nia, METALEXPORT znalazł 
nabywców na doskonałe sprzę 
gła magnetyczne Fabryki U- 
rządzeń Mechanicznych w O- 
strzeszowie.

ZAMIAST KONKLUZJI

Dobra maszyna przynosi zwy 
kle nie tylko dobry zysk, lecz 
ponadto łatwiej znajduje na­
bywcę. Nadal trwa świetna ko 
niunktura światowa dla ma­
szyn różnego zastosowania. 
Praktycznie można dzisiaj 
sprzedać każdą ilość maszyn i 
przemysłowych urządzeń, a ich 
techniczna klasa zadecyduje 
jedynie o uzyskanej cenie. Co­
raz trudniej natomiast sprze­
dawać artykuły żywnościowe 
(może poza cukrem), z którymi 
mają kłopoty nawet tak wy­
trawni producenci i eksporte­
rzy jak Dania, Holandia, Szwaj 
caria czy Austria. Przy tym, 
chcemy stale i systematycznie 
zmniejszać eksport rolny, ma­
jąc m. in. wzgląd na krajowe 
potrzeby.

Aktualnie, centrale handlu 
zagranicznego, zajmujące się 
eksportem maszyn, cierpią na 
małą podaż towaru, a tymcza­
sem zagraniczny klient nie 
czeka... Nowi producenci są 
pilnie poszukiwani. Potencjal­
ni na nich kandydaci są także 
w Wielkopolsce.

ZBIGNIEW MIKA

czenia. Jeżeli zaś chodzi o formę 
transmisji, o samych sprawozdaw 
ców, to trzeba przyznać, że pozy­
skanie przez TV Bogdana Toma­
szewskiego wyraźnie podniosło 
poziom relacji, chociaż było to 
robione trochę za bardzo po ra­
diowemu. Dobrze się też wywią­
zywał ze swego zadania Jacek 
Żemantowski, który przygotowy­
wał wieczorny komentarz i opra­
cowywał film nadawany wieczo­
rem. Natomiast zastrzeżenia bu­
dził sposób komentowania wyda­
rzeń na szosie, prov.adzenia roz­
mów i wywiadów przez Ryszarda 
Dyję. Nie umiał on stworzyć kli­
matu koniecznego w takich mo­
mentach, nie nawiązywał z tele- 
widownią kontaktu. Komentator 
sportowy musi być bowiem nie tyl 
ko znawcą, lecz musi też „dać 
się lubić”, musi umieć stworzyć 
nastrój, jak to doskonale robił 
J. Żemantowski podczas Olimpia­
dy.

W ubiegłą niedzielę oprócz 
wielu programów typu sportowe­
go (nota bene stanowczo za póź­
no skończyły się te niedzielne 
emocje sportowe, bo dopiero po 
północy!) mieliśmy też dwie, w 
których występują elementy spor­
tu. Chodzi tu o teleturniej „Poli­
technika — Uniwersytet” i o Tur­
niej Miast „Zawsze w niedzielę”. 
Obie imprezy, każda w innych roz 
miarach, zdobyły popularność i 
obrosły w tradycje. Turniej Miast 
jest bardziej widowiskowy i na 
pewno bardziej masowy. I nie ma 
się czemu dziwić. Ostatnio nie 
obyło się bez drobnych potknięć, 
zgrzytów i niedociągnięć, ale w 
sumie rzecz była ciekawa. Teletur 
niej „Politechnika — Uniwersytet” 
wywołał gorące, lecz mieszczące 
się w przyjętych zwyczajach, reak 
cje studenckiej widowni, do cze­
go chyba w pewnym stopniu przy 
czyniał się prowadzący imprezę 
J. Zaleski, który nre panował do­
statecznie nad sytuacją, myląc 
się niekiedy i trochę gubiąc.

Nieporozumieniem wydoje się 
być program nadany w ponie­
działek po ostatnim dzienniku pt, 
„Piosenka dla ciebie”. Jeżeli miał 
to być płatny koncert życzeń, pro 
szę bardzo, lecz: trzeba o tym 
telewidza uprzedzić, po drugie 
— nie wolno zmuszać ludzi skąd­
inąd zacnych i w swej pracy roz­
miłowanych do wdzięczenia się 
przed kamerą, bo telewidzo­
wie tego nie lubią i wreszcie - 
wszystko razem powinno mieć 
jednak poziom wyższy niż amator 
ski. A tak naprawdę czy ktoś zro­
zumiał, o co w tym programie 
chodziło? Bo o piosenkę chyba 
nie.

MARIAN FLEJSIEROWICZ



Strzelnica szkolna i ogródek sanitarny
w czynie społecznym na 25-lecie

W tych dniach na terenie II Liceum Ogólnokształcącego w Le­
sznie oddano bardzo uroczyście do użytku szkolną strzelnicę ma­
łokalibrową i ogródek sanitarny. Te nader pożyteczne obiekty zo­
stały wybudowane w czynie społecznjrm przez młodzież tej szkoły 
i Liceum Pedagogicznego, przy współudziale uczniów i uczennic 
I Liceum Ogólnokształcącego i mieszkańców internatu Technikum 
Przemysłowo-Pedagogicznego w Lesznie. Inicjatorami budowy by­
li dyrektor II Ogólniaka Stefan Kokociński i nauczyciel przyspo­
sobienia obronnego — Edmund Stachowiak.

Ogólny koszt budowy strzelnicy 
1 ogródka sanitarnego, którym na 
dano imię 25-lecia PRL wynosi 
126.300 zł. Młodzież wraz z E. Sta 
chowiakiem przepracowała w czy 
nie społecznym przeszło 3.584 go­
dziny, wartości blisko 60 tysięcy 
złotych. Leszczyńskie zakłady 
pracy wyasygnowały na ten cel 
około 15 tysięcy złotych, zaś po­
moc państwa wyniosła prawie 55 
tysięcy złotych.

Strzelnica o długości 50 m posia 
da 6 stanowisk strzeleckich umie 
szczonych w przystosowanym wy 
godnym wagonie pulmanowskim. 
Jest on wyposażony we wszelkie 
urządzenia gwarantujące bezpie­
czeństwo, posiada elektryczną syg 
nalizację informacyjno-alarmową. 
Ze strzelnicy korzystać będą rów 
nież zakładowe Koła Ligi Obro­
ny Kraju. W sąsiedztwie tego o- 
biektu znajduje się ogródek sani 
tarny wyposażony w niezbędne 
urządzenia, umożliwiające prze­
prowadzenie wszelkich ćwiczeń i

To był mecz!
W Turku odbył się mecz piłkar 

ski jaki nie często można oglą­
dać. Na boisku spotkały się re­
prezentacje Kopalni i Elektrow­
ni „Adamów” w swoich może nie 
najlepszych, ale za to najbardziej 
reprezentacyjnych składach. Po 
obydwu stronach wystąpili bo­
wiem dyrektorzy naczelni i tech 
niczni, przewodniczący rad zakła 
dowych i robotniczych oraz głów 
ni księgowi. Ci ostatni mieli praw 
dopodobnie za zadanie obliczać 
strzelone bramki aby sporządzić 
później bilans strat 1 zysków. Gra 
toczyła się ze zmiennym szczę­
ściem przy początkowo zdecydo­
wanej przewadze górników. Pod 
koniec meczu jednak zawodnicy 
coraz mniej oblegali bramki 
swoich przeciwników natomiast 
coraz częściej odwiedzali punkt 
odżywczy. Ostatecznie zwycięży­
ła Kopalnia w stosunku 2:1. Bra­
wo! To była naprawdę udana im 
preza. (and)

Przedsprzedaż biletów 
na mecz Olimpia — Lech

W sobotę 31 bm. odbędzie się 
spotkanie o mistrzostwo II ligi 
piłkarskiej pomiędzy Olimpią i 
Lechem. W związku z tym od dz! 
siaj prowadzona będzie przed­
sprzedaż biletów w kioskach „Ru 
chu” przy Rynku Wildeckim i 
Rynku Jeżyckim oraz w „Orbi­
sie” na Czerwonej Armii. Zamó­
wienia zbiorowe w sekretariacie 
GKS „Olimpia” przy ul. Grun­
waldzkiej 22 III p.

PCK-owskich zawodów sprawno­
ściowych.

Z okazji otwarcia obiektów od 
były się ciekawe pokazy szkol­
nych drużyn ' sanitarnych i zawo 
dy strzeleckie. Udanym spotka­
niem młodzieży Ogólniaka i Li­
ceum Pedagogicznego z przedsta 
wicielami władz oświatowych, or 
ganizacji społeczno-politycznych 
i gronem nauczycielskim zakoń­
czono tę niecodzienną uroczy­
stość. MARCIN RYDLEWICZ

cznej wypad! na ogół korzystnie

W I lidze kolejność drużyn po 
dwudniowych zawodach jest na­
stępująca: Warszawa. Legia — 
299, Polonia W-wa — 236, AZS 
Poznań — 222, Skra W-wa 218, 
AZS Kraków — 184, ŁKS Łódź — 
148 pkt. Gramse (Poznań) wygrał 
200 m. w czasie 22.1. Zabrze. Gór­
nik — 267, Gwardia W-wa — 257, 
Śląsk Wrocław — 243, AZS Wroc 
ław — 204, Górnik Wałbrzych — 
168, Wawel Kraków — 152 pkt. 
Gdańsk. Zawisza Bydgoszcz — 301, 
AZS W-wa — 291. Spójnia Gdańsk 
— 180, Lechia Gdańsk — 175, Wy­
brzeże — 164, Lumel Zielona Gó­
ra — 137.

II liga. Łódź. Warta Poznań — 
196, Warszawianka — 184,5, Podia 
sie Białystok — 168 a pozostałe: 
AZS Łódź, AZS II W-wa, Start 
Lublin, Spójnia W-wa, Jagiello- 
nia Białystok. Poznań. Orkan Poz 
nań, — 255.5, Olimpia Poznań — 
201,5, Oleśniczanka Oleśnica — 
195, SKL Szczecin, Burza Wroc­
ław, Calisia, Gwardia Wr„ AZS 
Szczecin. Olsztyn. Gwardia Ol­
sztyn — 269. Pomorze Stargard — 
189, Bałtyk Gdynia — 176. Budów

r Praca

Fryzjerka damska, doo- 
ra — potrzebna Trzcian­
ka, ul. 27 Stycznia 28. 
_________ ______________ 2a8p 
Pomoc domowa, najchęt 
niej z prowincji, osobny 
pokój, warunki dobre — 
potrzebna zaraz. Czerwo­
nej Armii 38 m. 10.
____________ _________ 49249g
Uczniów malarskich — 
przyjmę. Zgłoszenia: go­
dzina 15—17. Czerwonej 
Armii 25. 252g
Piekarz potrzebny. Po­
znań - Krzyżowniki. ulica 
Słupska 20a. 49285g

Kupię używane płyty mar 
murowe z toaletek w ko- 
mrze jasnym. Emil De- 
bosz, Swarzędz, ul. Po­
znańska 8. 49221g
Kupię podwozie do Tra­
banta 601, względnie po­
szczególne części. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
din 492802.

SprzedażSprzedaż
Wózki dzieciece różne 
modele, wielki wybór — 
noleca Brzozowska. Po­
znań. Czerwonej Armii 
nr 10. 49818g

> Dnia 24 maja 1969 r. zmarł nagle, nasz ko­
chany ojciec, teść, dziadek i wujek, prze­

żywszy lat 69, śp.

JAN ERDMANN
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim żalu pogrążeni
CÓRKA Z MEŻEM, SYN Z ŻONĄ 

WNUKI ORAZ RODZINA
Poznań. Wielka 23 m. 20 437g

W dniu 26 maja 1969 r. zmarła w Katowicach, 
w wieku 73 lat. po krótkiej, ciężkiej chorobie, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
żona, nasza ukochana matka, teściowa i babcia

REGINA LINETTE
z BOBROWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 ma­
ja o godz. 13.30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄŻ, CÓRKI i SYNOWIE

Z RODZINAMI
Poznań, ul. Kopernika 7. 413g

P O Z N A N
Grunwaldzka 19
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Piłkarki ręczne
Legnicy - najlepsze
W Lesznie odbyły się dwudnio­

we rozgrywki strefowe piłki 
ręcznej dziewcząt szkół zasadni­
czych Centralnego Związku Spół 
dzielczości Pracy. Była to elimi­
nacja do VI Ogólnopolskich 
Igrzysk Sportowych Młodzieży te 
go pionu szkolnego. W imprezie 
udział wzięło 8 zespołów.

Interesujący turniej rozegrano 
w dwóch grupach. Mistrzami 
grup zostały drużyny Legnicy i 
Leszna, które rozegrały między 
sobą decydujący pojedynek o 
wejście do finału. Spotkanie to 
po bardzo zaciętej walce zakoń­
czyło się zwycięstwem Legnicy w 
stosunku 10:3. Ostateczna kolej­
ność: 1) Legnica. 2) Leszno, 3) 
Brzeg, 4) Płock, 5) Grudz.iądz., 6) 
Skwierzyna, 7) Częstochowa, 8) 
Bydgoszcz. (R) 

Pomyślny start poznańskich zespołów
Pierwszy rzut rozgrywek o mistrzostwo lin ligi lekkoatlety -

dla poznańskich zespołów.

lani Bydgoszcz, Olimpia Gru­
dziądz, AZS Gdańsk, Zjednocze­
ni Olsztyn, AZS Toruń.

Doskonale zapowiada się oszczep 
nik Berdziński z Orkanu który 
podczas poznańskiego wielome- 
czu rzucił na odległość 75,80 m.

Adam Kaczor z Orkanu wygrał 
bieg na 200 m w czasie 22,8.

Fot. (3) — K. Przychodzki

W zespole Olimpii wystąpił rów- i 
nież Edward Motyl, były reprezen-1 

tant Polski.

Wózki dziecięce bliżnia- 
■ze, leżakowe — poleca 
wytwórnia Chojnacki — 
Poznań, Zbąszyńska 12.

48038g

Sprzedam rewolwerówkę. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
i9210g.

Sprzedam małą krajarkę 
taśmową do kroju tkanin 
: maszynę kapówke — w 
dobrym stanie. Oferty — 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 

dla 184g.

Fortepian 1 lodówkę ta­
nio sprzedam. Poznań, pl. 
Wolności 10 m. 19, po go­
dzinie 17. 49238S

Tapczan poduszkowy — 
dwuosobowy. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19259g.

Mieszkanie 4 pokoje, kom 
fort, w centrum, zamie­
nię na lokal ponad 20 m*. 
na ciche rzemiosło oraz 
oddzielne dwa pokoje z 
Kuchnią. Oferty „Prasa ’ 
— Grunwaldzka 19 dla 
ł8995g
Zamienię pokój, kuchnia, 
c.' o., 38 m‘, telefon, ul. 
Chociszewskiego, na dwu 
pokojowe. Oferty „Pra­
sa’. Grunwaldzka 19 dla 
19261 g.

Dnia 27 maja 1969 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy i niezapom­
niany mąż, brat, zięć, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 65

ANTONI BIELAWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim żalu pogrążone
ŻONA I RODZINA

Poznań, Nowowiejskiego 14 b m. 14. 400g

+ Dnia 25 maja 1969 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., nasza 

ukochana matka, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 75

MARIA NOWACKA
z domu GDECZYK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 
o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, Grottgera 16 m. 5,
Gdańsk. Wrocław. 405g

Przedsiębiorstwo 
Państwowych 

Gospodarstw Rolnych 
w Objezierzu 

UNIEWAŻNIA 
PIECZĄTKI 

następującej treści: 
— Kierownik Przed­

szkola Małgorzata 
Hildebrandt

— Państwowe Przed­
szkole przy PGR 
Objezierze, pow. O- 
borniki Wlkp.

W3759

Kupię parcelę budowlaną, 
peryferie Poznania — do 
0,5 ha. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
49972g. _________________
Sprzedam tanio gospo­
darstwo rolne z zabudo­
waniami Wiadomość: Dą 
brówka Wlkp. 77. 49376g

26 bm. w okolicy Garbar. 
zaginął foxterrier nieo- 
strzyżony. Zwrot wyna­
grodzę. Kubiak. Poznań. 
Vrarszawaska 155. 358g
Pies — owczarek alzacki 
— zaginął. Oddać za wy­
nagrodzeniem. Tel. 479-96. 

307g

Pracownicy poszukiwani
i Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu, 
ul. Stalingradzka 69 — przyjmie do pracy zaraz:
— 100 KOBIET do ręcznego oczyszczania ulic i pla- 

j ców również na ’/« etatu.
— Przedsiębiorstwo zatrudni również KOBIETY do 

oczyszczania ulic w godzinach popołudniowych. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu 

u referenta kadr, pokój nr 17. K3376
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 — 
przyjmie do pracy zaraz następujących pracowni­
ków:

— ELEKTROMONTERÓW z grupą bhp względ­
nie bez,

— MURARZY,
— BETONIARZY do produkcji elementów pre­

fabrykowanych,
— PARKIECIARZY,
— MONTERÓW konstrukcji żel.-bet.,
— Ślusarzy,
— POMOCNIKÓW OPERATORÓW na lokomo- 

tywki spalinowe,
— ROBOTNIKÓW TRANSPORTOWYCH,
— KOBIETY do szlemowania (tylko z terenu 

miasta Poznania),
— PALACZY C. O. z uprawnieniami na kotły 

ciśnieniowe,
— OPERATORÓW na wózki akumulatorową 

i widłowe.
Praca jest wykonywana w systemie akordowym. 

Dla pracowników zamiejscowych Przesiębiorstwo 
dysponuje bezpłatnym zakwaterowaniem w hotelach | 
robotniczych, względnie zapewnia zwrot kosztów j 
dojazdów wg obowiązujących przepisów.

Robotnicy otrzymują świadczenia wg układu zbio­
rowego pracy w budownictwie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje: Dział Zatrud­
nienia i Płac Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego nr 2 Poznań, ul. Strzelecka 2/6, Ul ptr., 
■ookój 301. Informacje telefoniczne pod nr 593-67.

K3856
UWAGA - UWAGA

Państwowe przedsiębiorstwa gastronomiczne w Po­
znaniu — przyjmą natychmiast do pracy pracowni­
ków stałych oraz sezonowych na następujące sta­
nowiska :

— KELNERÓW
— KUCHARZY
— BUFETOWYCH
— PODAJĄCYCH DO STOŁU
— POMOCY KUCHENNYCH
— ZMYWACZEK
— SPRZĄTACZEK

W sprawie przyjęcia do pracy należy zwracać się do:
1. Poznańskich Zakładów Gastronomicznych Poznań, 

ul. Kramarska 1.
2. Poznańskich Zakładów Gastronomicznych Ka­

wiarnie i Bary Mleczne Poznań, ul. Ratajczaka 
18 (Pasaż Apollo)

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Han­
dlu Poznań, ul. Kazimierza Wielkiego 1 — przyj­
mie pracowników na stanowiska:

KIEROWCÓW 
ŁADOWACZY 
KONWOJENTÓW. K3965

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” 
— zatrudni zaraz:

— 2 SPRZĄTACZKI
— 1 GOŃCA.

Zgłoszenia: ul. Grunwaldzka 19, pokój 18, od 10—14.
K4079

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Obornikach — 
zatrudni zaraz:
— 3 LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH oraz
— 3 Ślusarzy lub mechaników samochodo 

WYCH do Filii POM Murowana Goślina.
Wynagrodzenie do uzgodnienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja POM w Oborni­

kach Wlkp., ul. Staszica 23. W3967

Starsza, spokojna, szuka 
ookoiku, lub wspólnie ze 
starszą osobą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49277g.

Kwaterunkowy pokój w 
Olsztynie zamienię na po 
dobne w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Olsz­
tyn, pod nr 1555. K3943

Dnia 26 maja 1969 r. zmarł śmiercią tragiczną, 
najukochańszy, nigdy niezapomniany mąż, naj­
troskliwszy tatuś, syn, brat, zięć i szwagier, 
przeżywszy lat 44, śp.

STEFAN KANIASTY
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 28 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie.

W głębokim żalu 1 smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ 

359g

X Dnia 26 maja 1969 r. zakończyła swe praco- 
• wite życie, nasza najdroższa siostra, ciocia, 
szwagierka i kuzynka, przeżywszy lat 72, śp.

HELENA KOZANECKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Głównej (Miłosto- 
wo).

W smutku pogrążeni 
BRACIA I RODZINA 

Poznań, ul. Pałucka 19.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

389g

„MOTOZBYT" P. P.
Poznań - Antoninek, ul. Gorysława 9 — teł. 734-81 do 84

ZAWIADAMIA UŻYTKOWNIKÓW

samochodów osobowych marki „Moskwcz”, typy 400, 
401, 402 oraz „Fiat 600”

motocykli marki „Iż” 49, 56

skuterów marki „Lambretta”, typ 150 i 125 Ld

motorowerów marki „Jawa 555’

o „sprzedaży okazyjnej"
cząści zamiennych do tych pojazdów
Towar wysyłamy przesyłką pocztową za pobraniem.

K3739

ZAKUPIMY

łącznicę telefoniczną 
typu AC 60, względnie typu ET-50 
NN/58 (50—60 numerów).

Oferty prosimy składać pod adresem:
Przedsiębiorstwo Projektowo - Technologiczne 
„TASKOPROJEKT” - POZNAŃ, ul. Krańcowa 
nr 15. telefon 729-54.

K3382

Wielkopolsko - Lubuskie Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego — Zakład „Goplana” 

w Poznaniu — ul. Wawrzyńca 11

posiadają do upłynnienia nieodpłatnie
SZLAKĘ KOTŁOWĄ 

w każdej ilości.
Wydawanie szlaki — codziennie od 6—15 
TRANSPORT I ZAŁADUNEK — ODBIORCY.

K3667

Przetargi
Zakłady Mięsne w Janowcu Wlkp., ul. Kościuszki 
33/34, pow. Żnin — ogłaszają PRZETARG na wyko­
nanie naprawy

300 szt. TRANSPORTEREK ALUMINIOWYCH 
(lodnie).

Oferty należy składać do dnia 4 czerwca br.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 6. VI. 1969 r. o go­

dzinie 11.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru oferenta 

lub odstąpienie od przetargu bez podania przyczyn.
Bliższych wyjaśnień udzielą Dz. Gł. Męchapiką 

Zakładów Mięsnych w Janowcu Wlkp., w godz. ód 
7—15. tel. nr 63. K3983
Fabryka Mydlą i Kosmetyków „Lechia” w Pozna­
niu, ul. Chlebowa 4/8 ogłasza PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na wykonanie 1.500.000 sztuk opra­
wek polistyrenowych — zapasów do kredek do warg.

Termin dostawy — sukcesywnie od 1 lipca 1969 r. 
do 31 grudnia 1969 r.

Szczegóły wykonania lub wzory oprawek, można 
uzyskać do wglądu w Dziale Zaopatrzenia Fabryki, 
telefon 742-61.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa, 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty z adnotacją „Oprawki polistyrenowe do 
kredek — zapasy”, należy składać w zalakowanych 
kopertach, w terminie do dnia 9 czerwca 1969 r. 
do godz. 10 pod w/wym. adresem.

Przetarg i komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 
dniu 10 czerwca 1969 r. o godz. 10 na terenie Fabryki.

Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta, jak 
również odstąpienia od przetargu bez podania przy­
czyn K3762
Przedsiębiorstwo Państwowych Gospodarstw Rol­
nych w Wojnowie, pow. Oborniki Wlkp. — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wydzierżawie­
nie:

— ALEI JABŁONIOWEJ w PGR Uchorowo
— SADU JABŁONIOWEGO w PGR Brzeźno
— SADU CZEREŚNIOWEGO w Włóknach.

Komisyjne otwarcie ofert nastapi w dniu 13 czerw­
ca 1969 r. o godz. 10 w biurze PGR Wojnowo.

Zastrzega się prawo wyboru ofert wg własnego 
uznania oraz prawo unieważnienia przetargu.

Wadium w wysokości 1.000 zł należy wpłacić w 
kasie Przedsiębiorstwa, najdalej w dniu 13 czerw­
ca 1969 roku. W4078
nMMBBMBMaaBRaHRMHMHBHKnrayn

jl Dnia 26 maja 1969 r. zakończył swe praco-
T wite i pełne poświęcenia życie, mój naj­
droższy mąż, nasz ojciec, brat, teść, dziadek 
i wujek, przeżywszy 72 lata, śp.

WOJCIECH WALIGÓRA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 29 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie, 

o czym zawiadamia w głębokim smutku po­
grążona

RODZINA
Poznań, Łanowa 19 m. 5. 343g

tz głębokim bólem zawiadamiam, że w dniu
26 maja 1969 r. zmarła, opatrzona Sakramen­

tami św., moja najdroższa żona

STEFANIA CIUŁOWA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 30 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W smutku pogrążony
MĄŻ 

378g

Dnia 24 maja 1969 r. zmarł nasz były pracow­
nik — emeryt

STANISŁAW WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbył się w dniu 27. V. 1969 r. na 

cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
składają:

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA — WSPÓŁPRACOWNICY 

Zakładów Mięsnych w Poznaniu.
K4059
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Odpowiadamy na pytania wyborców Kilka kilometrów za Wrześnią

TEATRY

W POZNAĆ IU

POLSKI — nieczynny; NOWY — 
R. 19 ..Wszyscy mol synowie”; 
OPERA — r. 19 ..Straszny dwór”; 
OPERETKA — g. 19 ..Wesoła woj 
na”; MARCINEK — nieczynny.

KIMA

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: ..Pan Woło­
dyjowski”; KOŚCIAN: ..Spotka­
łem nawet szczęśliwych Cyga­
nów”: LESZNO: „Pan Wołody­
jowski”; NOWY TOMYŚL: „Haj­
ducy”; OBORNIKI: „Przystanek 
autobusowy”; ŚREM Klubowe: 
„Pluton 31?” Słonko: „Arsen Łu­
pin eontra Arsen Łupin”: ŚRO­
DA: „Major Dundee”; SZAMO­
TUŁY: „Znak panny”: WĄGRO­
WIEC: „Snadek”; WRZEŚNIA: 
„Napad stulecia”.

W POZNANIU

FOTOPI ASTIKON — R. 12—21 
„Waszyngton — Arlington — Bia­
ły Dom”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — 
R. 9-15.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — nieczynne.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rynek 453 — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek) - g. 9—15.

Narodowe 'al. Marcinkowskiego 
9) - R. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 10—18.

Rolnictwa (Szreniawa k/Pozna- 
nla) - r. 10—1?.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — nieczynne.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
- R. 11-18.

Muzeum w Rogalinle — g. 10—18.
Muzeum w Gołuchowie — R. 

18—16.
Muzeum w Kórniku — R. 9—15.

WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne — „Pol 
skle badania archeologiczne na 
Bliskim Wschodzie i w Basenie 
Morza Czarnego” — g. 9—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „W walce z naporem 
germańskim” — g. 10—18.

Oficerski Klub Garnizonowy (ul. 
Niezłomnych 1) — Wystawa ekspo 
natów pamiątkowych obrazują­
cych walki o Monte Cassino — 
g. 9-17 (do 30 V).

Biblioteka Publiczna E Raczyń­
skiego (pl. Wolności 19) — „Ćwierć 
wlecze Ludowej Ojczyzny” — g 
10—18 (do 31 VII).

Klub MPIK (Ratajczaka 39) - 
Wystawa malarstwa 1 mozaiki Ma 
rii Uspleńsklej — g. io—20.

RADIO

Środa — program t; Fala 
1322 m i UKF 66.62 MHz (do R. 17); 
7.50 Gimnastyka; 8.15 Piosenki 
25-lecia; 8.19 Mel. rozrywk.; 9 Dla 
ki- I—II: „Z piosenka jest nam 
wesoło”: 9.20 Muzyka, której chęt 
nie słuchamy: 10.05 Czas nie u- 
pływa — fragm. pow.: 10.25 Sui­
ty na smyczki kompozytorów 
skandynawskich: n Dla kl. VIII; 
„Płumeum nigrum” — gawęda; 
11.25 Polska muzyka ludowa: 11.<5 
Public, miedzynar.; 12.25 Kon­
cert z polonezem: 13 Dla kl. I—II: 
„Kolorowe listy”; 13.20 Swojskie 
melodie; 13.10 „Wiecej. lepiej, ta­
niej”: 11 Spotkanie na szlaku — 
rep.; 14.20 Konc. muz. radź.: 15.05 
..Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców”; 16.10 „Popołudnie z mło­
dością”: 18.05 „Magazyn muzyki 
młodzieżowej”; 18.50 Muz. i Aktual 
ności: 19.30 Konc. chopinowski z 
nagrań Marthy Argerich: 20.25 
Piosenki żołnierskie: 21 „Ze wsi 
i o wsi”: 21.20 „Rozmowy o wy­
chowaniu obywatelskim”: 21.30 
Zespół Dziewiątką; 22 Konc. z na 
grań chóru a canelła PR i TV w 
Krakowie pod dvr. T. Dobrzań­
skiego: 22.20 Tomasco Albinoni — 
Koniert C-dur na obół i orkies­
trę: 23.30 „Safo słowikiem śpie­
wająca”: 22.45 Księżycowe melo­
die: 23.*0 Taneczny korowód ryt­
mów. melodii i piosenek; 0.10 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10. 
12.05. 15. 16. 18. 20. 23. 24, 2. 2. 2.55

PROGRAM TT: Fala 407 m i UKF 
99.74 MHz: 8.35 ..Projektanci i zło 
tówki”: 8.50 Polskie tańce ludo­
we: 9 Transkrypcje orkiestr, po­
pularnych utworów; 9.35 „Zielone 
sygnały”: 9.50 Rozkwitał ziemio.' 
Muzyka ludowa narodów radź.; 
10.10 Tylko na klarnecie gra Ze­
spół St. Maciejewskiego: 19.25 Roz 
maltości literacko-muzvczne z Bia 
łegostoku; 11.25 Muzyka operowa; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
Gra kapela W. Surdyka: 13.25 
Aud. dla dziewcząt i chłopców 
pt.; „Wizvta w ZOO”: 13.40 „Mó­
wi naoczny świadek” — Stefan 
Dybowski: 14.05 Spotkanie z pio­
senka radziecka: 14.25 Polskie me 
lodie ludowe w oor. artvst. 14.45 
„Błękitna sztafeta”: 15 J. Zaręb­
ski — Tańce polskie: 15.30 Naro- 
dv śpiewała: 15.50 „Uroda też sie 
liczy”: 17.15 Komentarz Lesława 
Tokarskiego „Z rozważań nad sil 
nvm< państwem” — cz. ITT: 17.25 
„Za Odra i Nvsa”: 17.55 Radio- 
espress: 18.05 Zespół „Polne KWia 
ty”: 18.15 „Sprawv rzemiosła”; 
18.29 „Pełza** polskie” — woje­
wództwo onolskie: 1* Przeelad wv 
darzeń „Echo dnia”: *9.17 
rozrvwk.: i«.30 Teatr PR: „swfad 
kowie — albo nasza mała stabi­
lizacja” - słuch.: 20.30 Felieton 
mnmm J. Waldorffa: 21 Sm*- 
wa Teresa Fv1i«-Gara* 21.25 Jazz 
od frontu I od kuchni; 22.30 Jez.

Jak mają glosować 
wyjeżdżający z miejsca zamieszkania

W związku ze zbliżającym się dniem wyborów do Sejmu 
i rad narodowych otrzymaliśmy szereg pytań dotyczących sa­
mego przebiegu głosowania. Sporo czytelników zapytuje m. 
in. co trzeba uczynić, jeśli 1 czerwca będą musleli wyjechać 
ze swego stałego miejsca zamieszkania.

Każdy mieszkaniec, upraw­
niony do głosowania — jeśli 
sprawdził, czy jego nazwisko 
figuruje w spisie wyborców a 
zamierza wyjechać —- musi się 
udać przed 1. VI. br. do Wy­
działu Spraw Wewnętrznych 
przy Prezydium Rady Narodo­
wej w miejscu jego zamieszka 
nia. W Wydziale otrzyma spe­
cjalne zaświadczenie, które 
przedstawi w dniu wyborów w 
Obwodowej Komisji Wybor­
czej obojętnie w jakiej znaj­
dzie się miejscowości na tere­
nie kraju.

Podobna procedura obowią­
zuje także tych, którzy z roz-

WRI

zaspokajać potrzeby
^niainlań&ki. karnawał

Arkadiusz Feliczak

Arkadiusz Feliczak pracuje 
zawodowo od roku 1946. Miał 
wtedy 16 lat. Rozpoczął naukę 
ślusarza w b. Fabryce Przy­
czep w Śremie. Dzięki swej 
wytrwałości zdobył tytuł rze­
mieślnika, a następnie mi­
strza. Po przyłączeniu b. Fa­
bryki Przyczep do HCP, a na 
stępnie po uruchomieniu Od­
lewni Żeliwa w Śremie, pod­
jął w tej ostatniej pracę na 
stanowisku mistrza. Znany 
jest w całym zakładzie jako 
aktywny działacz społeczny. 
Do pracy społeczno-polity 
cznej został zwerbowany w 
okresie służby wojskowej. Po 
chłonęła go ona bez reszty. 
Od szeregu lat pełni odpowie 
dzialną funkcję ławnika Są­
du Powiatowego w Śremie.

Arkadiusz Feliczak został 
odznaczony m. in. Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Obecnie 
kandyduje do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Na pytanie, 
czym chciałby się zająć, jeśli 
społeczeństwo powierzy mu 
mandat radnego WRN, odpo­
wiada:

— Będę dążył do tego, by In­
dzie pracy otrzymywali coraz 
więcej nowoczesnych mieszkań, 
by budowano więcej nowocze­
snych szkół, by oddawać do użyt 
ku dalsze żłobki i przedszkola. 
Potrzeby pod tym względem są z 
roku na rok większe. Tak w Sre 
mie, jak i w całym wojewódz­
twie. (stur)

francuski; 22.45 Utwory fortep. 
i kameralne Ludwika van Beet- 
hovena: 23.15 Miedzynar. Uniwer 
sytet Radiowy UIRT. „Międzyna­
rodowy handel a izolacjonizm ja 
poński”; 23.25 Gra Ork. Tan. PR-

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Nasz człowiek w Ha­
wanie” — ode. 21 pow.; 17.4n Mie 
dzy „Bobino” a „Olimpia”: 18 
Ekspresem przez świat; 18.05 Her 
hatka przy samowarze; 18.25 Prze 
bój za przebojem: 19 Powieść w 
wvd. dżw. — ode. 10 „Pustelni 
Parmeńskiej”: 19.25 Muzyczne P<> 
jedynki „Diana Ross i The Supre 
mes kontra Martha i The 
Vandel1es”: 19.50 Chłoocv z Pnf 
tofino — gawedv: 20 Reminiscen 
cje muzyczne i „Listowskie sev i 
smutki”: 20.45 Teatrzyk „Zielone 
oko”: „Konkurenci” — słuch.; 
21.10 Roland Kirk — geniusz czy 
mistyfikator: 21.30 Duet lirycz.no- 
prozaiczny: „O szczęściu”: 21-59 
Opera Ch. XV. Glucka ..Orfeusz i 
r<irvrtvka”: 22.08 śnlpw, Wanda 
Warska: 22.15 Wobec widowni — 
rep.: 22.25 7 naszej taśmoteki: 23 
Nowe tomiki poetyckie — J. B. 

maitych przyczyn nie spraw­
dzili, czy ich nazwiska figuru­
ją w spisie wyborców. Muszą 
oni także udać się do Wydzia­
łu Spraw Wewnętrznych i oka 
zać dowód osobisty. Jeśli oka- 
że się, że ich nazwiska umiesz­
czono w spisie wyborców, otrzy 
mają zaświadczenie i wówczas 
mogą głosować w tych miejsco 
wościach, w których znajdą się 
1. VI. br. Natomiast jeśli okaże 
się, że nazwisko nie figuruje w 
spisie wyborców z uwagi np. 
na niedawną zmianę miejsca 
zamieszkania, wówczas zosta­
nie umieszczone na dodatko­
wej liście wyborców. Wyborca 
otrzyma także zaświadczenie, 
które będzie musiał c’-azać w 
miejscu głosowania.

Wszystkich tych, którzy znaj 
dą się w dniu wyborów poza 
granicami naszego kraju obo­
wiązuje oddanie głosu w pla­
cówkach dyplomatycznych, jak 
ambasadach lub konsulatach.

(a)

Z Leszna

Kolejarze wykonali 
zadania z nadwyżką
Leszczyński Oddział Rucho 

wo-Handlowy pomimo nie­
zmiernie trudnych warunków 
transportowych, związanych z 
pracami przy elektryfikacji 
linii kolejowej Wrocław—Po­
znań, zanotował w swej pra­
cy dalsze poważne osiągnię­
cia. W ubiegłym roku prze­
wiózł o 561 600 pasażerów i 
16 200 ton towarów więcej w 
porównaniu do roku 1967.

W realizację napiętych za­
dań duży wkład pracy wło­
żyły załogi Stacji i Ekspedy­
cji Kolejowej w Lesznie, któ 
re zwiększyły ilość przetoczo 
nych wagonów o 47 200. W 
międzyzakładowym współza­
wodnictwie pracy w Okręgu 
DOKP Poznań jednostki te 
uplasowały się na II miejscu.

Na terenie Oddziału Ruchowo- 
Handlowego w Lesznie działa 59 
Brygad Pracy Socjalistycznej. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują 
BPS starszych ustawiaczy "Anto­
niego Szczepaniaka i Jana Przy- 
sieckiego, starszego nastawnicze- 
no Feliksa Kwiatkowskiego oraz 
dyżurnego manewrowego Henry­
ka Ratajczaka.

Dla uczczenia ćwierćwiecza Fol 
ski T.udowej załogi leszczyńskie­
go Oddziału Ruchowo-Handlowe- 
go postanowiły skrócić obrót 
przewozów towarowych i przez to 
wygospodarować dodatkowo 11 750 
wagonów. Ponadto ruchowcy i 
handlowcy przenracuią w czynie 
społecznym 10 320 godzin. (v)

Ożóg: 23.05 „Mtizvka nocą” — K°u 
cert rozrywkowy; 23.50 Śpiewa Ro 
berta Piazzi.
TELEWIZJA

ŚRODA: 9.55 — Fizyka kL VIII 
— „Elementy radiotechniki”; 
10.25—11.45 — Wieczór z Anna Mof 
fo” — filmowy progr. rozrywk.; 
11.55—12.25 — Chemia kl. VII — 
„Najważniejszy z kwasów”; 15 — 
„Matematyka szkolna, a matema­
tyka współczesna”; 15.30 — poli­
technika TV — Matematyka — 
kurs przygotowawczy — „Rozwią­
zywanie brvły” cz. I i II; 16.35 — 
Dziennik: 16.45 — Dla młodych wi 
dzów — „Zrób to sam”: 17 — „Zię 
lone liście” — cykl — „Ula i 
świat": 17.30 — „Polski sad” — pro 
gram red. wiejskiej: 18 — „Litew 
scy kameraliści” — próg, muz.; 
18.20 — Magazyn „Tramp”: 18.45 — 
„Horyzonty" — magazyn gospnd.; 
19.20 — Dohranoc i Dziennik; 19.55 
— Sprawozd. filmowe ze spotka­
nia kandydatów na posłów i rad­
nych z aktywem województwa ka 
łowickiego: 20.15 — „Ja gore” — 
polski film TV — „Opowieści nie 
zwykłe”: 20.40 — Mazmn „swłato 
wid”: 21.15 — „Sylwetki X Mu- 
zv” — Stanisław Mikulski; 21.40 — 
Dziennik; 21.55 — „Stud: ■» 83” —

Można na nich postawić
Podczas rozmowy z miesz­

kanką Grzybowa, Mary­
sią Mieszałą, padly sło­

wa, które zatrzymały mnie we 
wsi. Wspomniała ona, że mło­
dzi zakładają na terenie swo­
ich gospodarstw poletka do­
świadczalne i prowadzą spe­
cjalne dzienniczki zajęć. W sa­
mym Grzybowie, w którym 
chłopców jak na lekarstwo, ta 
kich eksperymentatorów jest 
pięciu. Nie pamiętała jednak, 
jak się te dzienniczki nazywa­
ją. Zaproponowała więc, że za 
dzwoni po Janusza Oleszczuka.

W ten sposób go poznałam. 
Wpierw z opowiadań Innych, 
potem osobiście. Janusz Olesz­
czuk, to 25-letni rolnik, uczeń 
SPR i Technikum Mechanicz­
nego, przewodniczący koła 
ZMW w Sobiesierniach, a od 
lutego br. także zarządu gro­
madzkiego. Jest także kandy­
datem do Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Jako jeden z pier­
wszych przystąpił do zorganizo 
wanego przez ZW ZMW kon­
kursu o tytuł Wzorowego Mło­
dego Rolnika. O tym właśnie 
konkursie myślala Marysia, 
gdy mówiła o doświadczalnych 
poletkach i dzienniczkach.

Z Sobiesierni do Grzybowa 
jest kilka kilometrów. Zanim

Od 17 do 26 maja obchodzone 
były w tym roku „Dni Gniezna”. 
Obfitowały one w wiele imprez 
o charakterze oficjalnym i rozryw 
kowym. W ciqgu trzech ostatnich 
dni młodzież bawiła się na żaki- 
nadzie. W igrach uczestniczyło 
ponad 5 000 osób. Barwny koro­
wód przeszedł ulicami miasta, do 
amfiteatru, gdzie odbywały się 
występy artystyczne. Żakinadę 

zakończył bal przebierańców.

X
Na zdjęciach: 
fragment koro­

wodu, na czele 
którego kroczy­
ła orkiestra ko­
lejarzy; ciekawe 
kreacje i u- 
śmiechnięte mło 

de twarze.

Fot. (2) 
J. Chlasta

X

T.ucjan Rudnicki — „Byłem i 
ja”... wg I tomu „Stare i Nowe”. 
Reżyseria — W. Solarz; 23.19—4.15 
Politechnika TV (powt,),

CZWARTEK: 10.55—11.25 — Hi­
storia (kl. VI) — „Od cechowego 
mistrza do robotnika fabryczne­
go”; 11.55—12.25 — język polski 
(kl. VIII) — „Władysław Broniew 
ski”; 15.30 — Politechnika TV — 
Fizyka I rok. „Prędkość cząste­
czek gazu, średnia droga swobod­
na” oraz „Z.iawisko transportu”; 
16.35 — Dziennik; 16.45 — Dla mło 
dych widzów „Ekran z brat­
kiem” w programie m. in. film z 
serii „Wyspa skarbów”; 17.50 — 
Kronika Tygodnia: 18.05 — „Wy­
bitni polscy artyści” — wyko­
nawcy — Wanda Wiłkomirska — 
skrzynce. Olga Sawicka i Wiesław* 
Kościelak — taniec: 18.40 — „Ma­
zowieckie krajobrazy” — Pro­
gram Red. Wiejskiej: 19.20 — Do­
branoc i dziennik: 20.05 — „Od zie 
mi idzie *vcie" — program z cy­
klu; „Wielcy znani i nieznani”; 
29.38 — „Dwaj panowie N” — fab. 
film polski: 22.15 — Dziennik: 22.30 
— „Menuety Mozarta" — teksty — 
Stanisław Grochowisk, Reżyseria 
— T. Aleksandrowicz; 22.50— 23.45 
Politechnika.

TV zastrzega prawo do zmian.

Janusz przyjechał, zdążyliśmy 
omówić wszystkie miejscowe 
aktualności. Siedzieliśmy po­
czątkowo u przewodniczącego 
GRN, potem w pięknej salce 
gromadzkiego klubu-kawiarni, 
połączonego z biblioteką. Kilka 
stolików, w tyle półki z książ­
kami, do których każdy ma 
wolny dostęp. Książki zresztą 
są wszędzie. Także na stoli­
kach. Trudno nie sięgnąć po 
nie. Do niedawna biblioteka 
gnieździła się w ciasnej izbie. 
W 1967 r. wrzesiński GS zary­
zykował i stworzył klub-biblio 
tekę. Ten nietypowy mariaż 
dał ciekawe rezultaty. 762 czy­
telników (wieś liczy 496 miesz­
kańców, gromada niecałe 2 
tys.), 11,5 tys. wypożyczeń. Nie 
dawno odbyło się spotkanie 
młodych użytkowników klubu. 
Postanowili utworzyć kilka ze­
społów, takich jak artystyczny 
czy plastyczny, by w ich klu­
bie naprawdę coś się działo, by 
stał się klubem dobrej roboty. 
Możliwości działania wzrosły, 
odkąd Rada Gromadzka uzys­
kała nowy budynek i wygospo- 
darzyła w nim pomieszczenie 
na świetlicę. Mieszkańcy Grzy 
bowa wzdychają do częstszych 
seansów filmowych, do spot­
kań z różnymi zespołami, z cic 
kawymi ludźmi.

Janusz Oleszczuk przyjechał 
w momencie, gdy zaczynałam 
się już żegnać. Rozmawialiśmy 
niezbyt długo, lecz do tematu 
naszej rozmowy chyba jeszcze 
nieraz wrócimy. Przede wszy­
stkim opowiedział, jak to w 
Sobiesierni budują swój dom 
kultury. Opowiedział też o tym, 
że dziewczęta przystąpiły do 
akcji „Tobie Ojczyzno — kwiat 
biało-czerwony” i w związku 

i z tym chcą urządzić wystawę 
kwiatów połączoną z festynem.

Ale plany Janusza to nie tylko 
ożywienie życia kulturalnego wsi. 
Gromada Grzybowo ma najlepsze 
gleby w powiecie, ale plony w 
stosunku do możliwości wcale nie 

, najlepsze. Wydajność czterech pod 
' stawowych zbóż mogłaby osiągnąć 
I 35 q z hektara, a wynosi tylko 29 

q. Wydajność ziemniaków powinna 
wzrosnąć o blisko 40 procent. Mo­
żna by jeszcze nieco zmienić stru­
kturę zasiewów. Janusz o tych 
sprawach nie mówi wprost. Po 
prostu przystąpił do zorganizowa­
nego przez ZW ZMW konkursu. 
Nie tylko on. Jest ich razem 18.

Ale i na tym nie kończą się 
plany Janusza. Podczas rozmo 
wy wysuwa projekt higieniza- 
cji wsi i gromady.

— Czy nie będzie przyjem­
niej, kiedy wszystkie obejścia 
będą uporządkowane, płoty na

Święto Ludowe 

w Szamotułach
W ostatnią niedzielę odbyło 

się w Szamotułach wiele im­
prez związanych ze Świętem 
Ludowym. Na stadionie sporto 
wytn odbyły się zawody lekko 
atletyczne, na rynku strażacy 
popisywali się sprawnością w 
gaszeniu pożarów. Miasto było 
ustrojone flagami, transparen­
tami, kwiatami. Dobrze zaopa­
trzone stoiska handlowe ścią­
gały w godzinach popołudnio­
wych tłumy mieszkańców. 
Przy doborowej orkiestrze Po­
wiatowego Domu Kultury 
mieszkańcy Szamotuł bawili 
cię do późnej nocy, (mr) 

prawione, a przed domami 
ogródki?

O ogródkach słyszałam już 
przedtem. Wśród kandydatów, 
do GRN znajduje się Bogusła­
wa Mieszała, znana we wsi z 
tego, że jej ogródek zawsze jest 
najpiękniejszy, a plantacja 
czarnych porzeczek najwspa­
nialsza.

Trudno uwierzyć, że jeszcze 
przed dwoma laty Grzybowa 
wśród chwastów nie było wi­
dać. Nowoczesne obiekty, bar, 
jakiego Poznań może poza­
zdrościć, szkoła, w której sześ­
ciolatki chodzą do „klasy 
wstępnej” i w której spółdziel­
nia uczniowska ma piękny 
oszklony kiosk, a park szkol­
ny mieni się barwami kwia­
tów. W przygotowaniu jest 
plac gier i zabaw dla malu­
chów. A młodzi jeszcze nie są 
zadowoleni. Jeszcze chcą dla 
swej wsi zrobić więcej!...

B. W.

Wysokie odznaczenia 
dla chemików

Międzyzakładowa 
akademia w Kościanie

Ponad pół tysiąca chemików 
i ich rodzin wzięło udział w 
międzyzakładowej akademii z 
okazji „Dnia Chemika”, która 
odbyła się w hali sportowej 
klubu „Obra’’ w Kościanie. O- 
prócz załogi Kościańskich Za­
kładów Budowy i Remontu U- 
rządzeń Chemicznych w aka­
demii uczestniczyły liczne de­
legacje Zakładów Instalacji i 
Robót Przemysłowych „Lamb­
da” w Łodzi i Poznańskich Za­
kładów BiRUC. Przy stole pre 
zvdialnym zasiedli przedsta­
wiciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych miasta i po­
wiatu, Zjednoczenia Budowy 
i Remontów Urządzeń Che­
micznych i wojewódzkich in­
stancji związkowych.

W czasie uroczystości zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
PRN, Stanisław Andrzejewski ude 
korował chemików Złotymi, Srebr 
nymi i Brązowymi Krzyżami Za­
sługi. Złoty Krzyż Zasługi przy­
znano sekretarzowi POP łódzkiej 
„Lambdy”, Wł. Stasińskiemu; 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
Wł. Banasiak, Z. Burzyński. M. 
Gajda z „Lambdy", X.. Libera, E. 
Mstowski. J. Szafrański, E. Boro­
wicz, J. Frąckowiak, E. Kurz i B. 
Wachowiak z Zakładów Poznań­
skich oraz Roman Kuhn, dyrektor 
kościańskiej „Aparatury”. Poza 
tym wręczono 11 Brązowych Krzy 
ży Zasługi.

W części artystycznej wystąpiła 
orkiestra dęta kościańskiego „Sa­
natorium” i zespół muzyczny 
„Aparatury”, (koma)

Pokrótce i Obornik
W minioną niedzielę w sali 

Powiatowego Domu Kultury 
w Obornikach odbyła się nie­
codzienna uroczystość. 114 
chłopców i dziewcząt, którzy 
ukończyli niedawno 18 rok ży 
cia, otrzymało dowody osobi­
ste. Młodzi obywatele Polski 
Ludowej złożyli ślubowanie 
służenia Ojczyźnie w miarę 
swych sił oraz wzorowego 
spełniania swych obywatel­
skich obowiązków.

★
Tego samego dnia na boisku 

„Sparty” odbyły się Powiato­
we Igrzyska Młodzieży, zorga 
nizowane przez PKKFiT i 
Szkolny Związek Sportowy. 
Zakończenie igrzysk stanowił 
pokaz gimnastyczny młodzie­
ży Szkoły Podstawowej nr 2 
w Obornikach.

★
Na zakończenie Dni Oświa­

ty, Książki i Prasy zorganizo­
wano w Obornikach koncert 
zespołów artystycznych Powia 
towego Domu Kultury. Jedno 
cześnie odbywał się kiermasz 
książek i loteria książkowa.

(bw)

Jan J. — Pąkowie Osiedle (pow. 
Szamotuły) — Słoiki po owocach 
można myć proszkiem (dobry jest 
. ,.Tawox”). tvlko potem należy je 

dohrz.e wypłukać w gorącej wo­
dzie.

Marek K. — Września. — Abv 
zostać milicjantem trzeba mleć 
obywatelstwo polskie, uregulowa 
nv stosunek do służby wojskowej, 
wiek do 35 lat. wykształcenie 
średnie, nieskazitelna przeszłość, 
dobrą opinie w młetscu zamiesz 
kania i zakładzie pracy — (jeśli 
pracuje) oraz odpowiedni wzrost, 
co najmniej 170 cm. (1294)
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